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Kv€lkótłi, 1 " styczniu.
Poseł prof. Biliński oświadczył się prze- 

.oiw przejęciu kolei Północnej na skarb 
państwa głównie ze względów finanso­
wy; h. Nie marny prtfed sobą całego tek­
stu jego mowy — mamy tylko dośó nie­
dokładne jego  streszczenie, (idy jednak 
w streszczeniu tem sprawa kolei Połno- 

"ej uprzywilejowana, zajmuje bowiem 
znaoznie więcej miejsca, aniżeli kiór&kol- 
w k ł inna ze spraw, przez posła Biliń­
skiego w sprawozdaniu poselskiem poru­
szonych, przeto możemy trzymaó się przy- 
oczonych tam jego argumentów. Otóż 

szanowny po8eł opozycyę swoją przeciw- 
k Pr*ejęciu kolei Północnej na skarb pań- 

w mutywuje tem. że byłby to zły finan- 
° \ y  interes dla państwa 1) ponieważ 
rzeba szanować prawa własności, a za- 

wykupić kolej na podstawie oszaco- 
Wania, to zaś zawsze wyjdzie na szkodę 
Państwa — 2 ) ponieważ po wykupieniu 
rząd będzie ni uciął ulegać naoiskowi pro- 
^"•‘'yj. przez które kolej przechodzi i zni- 
zyć taryfy, co znowu wpłynęłoby szko­
dliwie n» dochody kolei. Argumenta to 
2nane już z dotychczasowych w tym przed­
miocie rozpraw —  a przybywa do nich 
azwyczaj jeszcze jeden, o którym nie 
yienay, Czy go poseł Biliński podniósł, 

2e stan finansów państwa nie po­
wala na tak wielkie operaoye finansowe. 

Dwoi pi zedewazystkiem musimy zazna- 
Qzfó dziwną i dla nas niezrozumiałą ró- 
*tlicę argumentowania przy tej kolei, a 
Przy innych, które już na skarb państwa 
przejęte zostały — między pewnym opty­
mizmem finansowym w wjcIu innych spra­
wach, a czarnym pessymizmem w spra­
wie kolei Północnej. N a  n a b y c i e  ko-  
© i p r z e w a ż n i e  z ł y c h ,  w c z a s a o h ,  

J s t a n  s k a r b u  p a ń s t w a  g o r -  
y m b y ł  n i ż  o b e c n i e ,  s i ł y f i n a n -  
w e  p a ń s t w a  w y s t a r c z a ł y ,  a l e  

j .e w y s t a r c z a j ą  n a  n a b y c i e  ko-
zn^b. ■* a b y i a l j y p r a w d z i w y m  i 

a« i m i t y m  w z r o s t e m  m a j ą t k u  
jj, n s ^Wa,  i w c h w i l i ,  g d y  s t a n  
b v ł  U i e s t s t a n o w c z o l e p 8 z y  n i ż  

) p r z e d  t r z e m a  l a t y !  Konsekwen-
Dod' h*D* dopatrzyć się w  tem n.e
P o na. a przy najszczerszej chęci wy-. r Ł ouęui  w) *

maczeaia sobie tej niekonsekwancyi nie
leźć1>a- P0W0(^̂ W jej w ozem innem zna- 
tvlf’ ^  Ł̂ lK0 w uPrzedzeuiu, które za- 
w r 1  ̂ 0(| / wszelkich argumentów. Mó-
W Hy, oc.zywiście o ludziach, działających 
Posł° .w*erZ6, a tych zaliczamy 
którz S ân^ .aw°wsKiego, nie zaś o tych, 

y w tej sprawie są wprost — ujęci

Co do obawy szanownego posła, że 
skarb państwa przepłaciłby kolej Półno­
cną, gdyby ją chciał nabyć, *»o oszaco­
wanie zwykle na niekorzyść skarbu w y­
pada — my jej podzielać nie możemy. 
Od tego jest rząd , od tego są reprezea- 
tacye, ażeby nie pozwolić na pokrzywdze­
nie skarbu państwa. A ci, którzy straszą, 
zapominają o tem, że w  r. 1886 p r z y ­
w i l e j  k o l e i  g a ś u i e ,  że zatem według 
koncesyjnego dokumentu w tej chwili nie 
będzie nic innego do wywłaszczenia, prócz 
gruntów, budynków, szyn, parku, urzą­
dzeń itp. Tu w ięc nie podobna brać pod 
uwagę dzisiejszej kupieckiej wartości akcyj 
od przedsiębiorstwa, które dnia 4 marca 
1886 p r z e s t a j e  i s t n i e ć ,  ale realną 
wartość jego majątku.

Mówi się zaw sze, iż akcyonaryuszy 
krzywdzić nie można. Prawda. Ale nie 
trzeba zapominać, żo ci akcyonaryusze 
przez b0 lat pobierali dywij.-ndy. o ja­
kich inne koleje nie marzyły, i że kapi­
tał tej kolei już dawno przez te dywiden­
dy jest zamortyzowany — że ci akcyo­
naryusze po wy ku pnie kolei przez skarb 
państwa na zasadzie jej realnej wartości, 
zostaną jeszcze w posiadaniu funduszu re­
zerwowego w kwocie przeszło 11 milio­
nów, funduszów amortyzacyjnych w kwo- 
0x8 przeszło 2 i pół miliona"— kopalni 
węgla wstawionej w bilans w wartości 
6 milionów —  słowem, po nad to, coby 
skarb państwa zapłacił, pozostanie jeszcze, 
skromnie licząc, do zO mdionów Krzy­
wdy więc nie będzie.

Ale — powiadają — skarb państwa nie 
zrobi interesu, bo będzie musiał zniżyć 
taryfy. Będzie musiał — prawda. Lecz 
jeżeli zysk z ruchu tej kolei wynosi z gó­
rą 18 milionów (nie licząc zysku z ko­
palni) — to w tyoh 18 milionach znaj­
dzie się i oprocentowanie kapitału, choć­
by nawet loO milionów i możność bar­
dzo znacznej zniżki taryf. A nie zapomi­
najmy, że ruch rośnie coraz bardziej, że 
w miarę niezbędnego wzrustu ruchu na 
tych wszystkich liniach wscnodnich, które 
mają odpływ do kolei Północnej, zwięk­
szy się jeszcze bardziej ilośó frachtów na 
tej kolei, że zatem zniżenie taryf, jeżeli 
gdzie, to właśnie tutaj, opłacić się musi.

Dla państwa są tu decydujęce dwa 
w zględy: wzgląd f i n a n s o w y  nakazuje, 
skoro się zakupiło tyle linij, które się nę 
dznie procentują (średnio 2 i pół prc.) 
nabyć linię, która się tak dobrze procen­
tuje, iż tamte straty przeważy — a po- 
wtóre wzgląd na swoją p o l i t y k ę  h a n ­
d l o w ą  i t a r y f o w ą ,  żeby mając w rę-

1 ku dwie wielkie sieci kolejowe, wschodnią 
i zachodnią, mieć też niezbędny między 
niemi łącznik. I jeżeliśmy wczoraj ze sta- ’ 

'nowiska specyalnie naszego kraju odparli 
i zarzuty przeciwników — to, cośmy po- 
!wyżej wypowiedzieli, niech ełuży na od 
; parcie ich ze stanowiska ogólnego, które 
w tym wypadku jest szczęśliwie zupełnie 
zgodnem z interesami naszego kraju.

 i ----

Kolonia poleka w Londynie.

L o n d y n ,  8 stycznia.
(Cr) S tm ąw szj w Londynie uważałem za po­

trzebne rozglądnąć się szczególnie w kolonii 
polskiej, by dogodź ć waszej ciekawości i żądaniu, 
domagającemu się odemnie co rychlej spraw o­
zdania.

Otóż diw niej istniały tu liczne polskie Tow a­
rzystwa, lecz prawie wszystkie dokończyły mniej- 
więcej spokojnie swego żywota, spełniwszy swo­
je zadanie. V'yjątek stanowi „Towarzystwo lite­
rackie Przyjaciół Polski". Towarzystwo to jest 
związkiem AngliKĆw, sprzyjających Polsce; zało­
żono po r. 1831 z imeyatywy głównie lorda 
Stuarta miało na celu między innem i wspierać 
przybyłych emigrantów po wojnie n niepodległość. 
W wydziale jego zasiadali sami arystokraci an­
gielscy; płatnym sekretarzem  był maj ir Sul- 
czewski, em igrant z r. 1831, a później major w 
wojsku augielskiem, pracujący w ministersewie 
w ojny; jego znstępcą był Baranowski, dawniej 
podsekretarz Banku Polskiego, a na em igracji 
mechanik i l terat, (wynalazł czy udoskonalił 
kilka m iszyn i napisał gramatykę francuską i 
słownik angielsko - polski). Pierwszy założyciel i 
najgorliwszy przyjaciel lord Stuart już umarł 
dawniej; pierwszy sekretarz major Sulczewski u- 
m arł już również przed dwoma miesiącami, a 
miejsce jego zajmuje obecnie Baranowski, starzec 
80 letni. Towarzystwo samo chyli się również do 
upadku, sympatya iog lik ó w  do Polski znikła 
prawie zupełnie, dochody zm łejszyłj się do tego 
stopnia, że Towarzystwo ogranicza się wyłącznie 
do wsideian.a trzynastu weteranów, znajdujących 
się w Anglii.

Po wymarcia tych starców, których lata są 
naturalnie policzone, Towarzystwo straci raeyę 
b y tu ; dobrzeby zatom było. gdyby zawczasu ma­
ją tek  swój i bibliotekę przekazało innemu polskie­
mu związkowi.

Słyszałem o „ 'r owarzvstwie tułaczy pol.“ , alo 
niewiem, czy jeszcze istnieje.

Litwinów je6t w Londynie bard 'o  wielu, da­
leko więcej, niż Polaków, jezu|j żydów z Polski 
przybyłych w liczbie kilku tysięcy oduczymy ; ci 
buwiem bardzo prędko pozby wają się rem iniscen- 
cyi krajowych. Ci Litwini, dawniej rolnicy, teraz 
rzemieślnicy, czyli raczej wyrobnicy, zamieszkują 
w k i ku  grupach ck lice fabryczne, nie odzna­
czają s:ę uynajuniej wykształceniem, raczej bra­
kiem jego, jednak wpływ wielkiego miasta działa 
na nich cywilizacyjnie. Dziwny stosunek ich do 
Polaków ; nazywają Polskę swoją ojczyzną, nie­
którzy nazywają się sami Polakami z Litwy i 
obrażają się nawet, jeżeli się ich nazwie Liiwi- 
nam :, są jednak między nimi tacy. którzy żadne­
go jasnego pojęcia nie mają o swoim stosunku do

Polski, i po polsku nie umieją. Niedawno odłą­
czyli się niektórzy od Polaków i założyli własne 
Towarzystwo, nazywając je  „Ogółem robotników 
litewskich i polskich".

Najciekawszem dla mnie w tej chwili jest „To­
warzystwo robotników polskich", istniejące od 
półtora roku, założone głownie staraniem  Krza­
now skiego który aż dotąd był jego prezesem. 
Przeróżne prądy i Jde/unki krzyżowały się w tem 
Towarzystwie, wielu jego członków przyznawało 
się i przyznaje jawnie do 6ocvalizmu i aoarclii- 
zmu, nie zdając sobie jrsno  sprawy z tege, co to 
znaczy i do czego to zmierza.

Powtarzając hasła, będące obecnie na porząd­
ku dziennym w klasie robotniczej, gardłują za 
kosmopolityzmem i internacyonałefc. ale w grun­
cie rzeczy są przeć.eż dobrymi Polakam..

Dnia 29 listopada obchodzono w tem Towa­
rzystwie pamiątkę narodową i zaproszono na. nią 
robotników różnych obcych narodowości, jak A n­
glików, Francuzów, Niemców a n a r e t  Moskali; 
byli jednak tacy, którzy widząc niestosowność i 
sprzeczność między sposobem obchodu i treścią 
przemówień socyalistyczno - kosmopolitycznych, a 
charakterem  pamiątki ekskluzywnie historyczno- 
uarodowej zaprotestowali przbciw temu przez co 
narazili się na niem ałą burzę

Mimo burzy ndtąd zaczęła 6:ę zwolna praca 
nad zreoiganizowaniem Towarzystwa w celu ode­
brania mu charakteru socyalistyczno-ko3moDolity- 
cznego , a przywrócenia lub raczej nadania mu 
cechy przedewszystkiem narodowej.

Po obchodzie pamiątki listopadowej na najbliż- 
szetn zgromadzeniu w grudniu (ot. co miesiąc 
udbywają się zgrom adzenia, a co trzy miesiące 
wybór zarządu) wybrano już komieyą do urzą­
dzenia wieczorku na pan  ątkę powstania stycznio 
wego i statutową, mającą zaproponować zmianę 
sta tu tu  dawnego i dotychczasowego bałamutnego 
charakteru Towarzystwa. W skład komisyi wcho­
dzi ten, który na obchodzie listopadowym prote­
stował przeciw znieważaniu pamiątki narodowej, 
dalej dotychczasowy prezes, dwóch innych i wssz 
sprawozdawca.

W edług projektu nowe Towarzystwo ma mieć 
nazwę Tow Unii H orcdelskiej", ma połączyć 
bratnimi węzłami Polakow , Litwinów i Rusi­
nów, i wszystkie trzy języki dopuścić zarówno 
do rozpraw. Jest nadzieja, że będzie można uzy­
skać zgodę nietylko na ty tu ł, ale raczej na cna- 
rakter i dążen ie , jakiego wyrazem ma być na 
przyszłość to Towarzystwo.

N ł zgromadzeniu wyborczen. (ponieważ według 
dotychczasowych statutów 4 b. m. wypadało od­
być wybory), nowy kierunek objawił się głośno 
i zwyciężył ostatecznie o tyle, że prezesem To­
warzystwa obrano (słabą większością, jednak pra­
wowicie) Styczyńskiego, właśnie tego, który na 
obchodzie listopadowym protestował przeciw nad 
używaniu pamiątki narodowej. Krzanowski, g łó­
wny założyciel Towarzystwa i dotychczasowy od 
początku prezes, człowiek rzutki i czynny, upadł 
prx,y w yborach; z tego powodu niechęci, spory 
i ' r« k ry m n ^ y 6 Jak  się to skończy, to się oka­
że, spodziewam się jednak , że niesnaski i kwa­
sy wynikające z doznanego zawodu, wkrótce prze­
miną, a Towarzystwo będzie się mogło spokojnie 
rozwijać na nowej podstawie z pożytkiem dla 
członków a bez szkody dla narodu. O d<dszej 
przyszłości będzie można wnosić z przebiegu za­
powiedzianej pamiątki styczniowej.

Dia ocenienia wewnętrznych stosunków ' tutej­

sze, kolonii polskiej nie trzeba zapominać o tem, 
że członkowie tak tego Towarzystwa, jak i L i­
twini są to ludzie po części wykolejeni, ktorry 
w życiu doznali wielu zawodów i goryczy, a l« 
większej części nie odznaczają się szerszemi w ia­
domościami i wyższym poglądem czy to na spra­
wę narodową, czy na praw a, rządzące rozwojem 
bytu ekonom icznego; nie można się zatem dzi­
w ić , że wielu oez namysłu ale z dobrą wiarą 
idzie za hasłom , które z rozlicznych stron ró­
wnocześnie się odzywa ponętnie.

Warszawo, IŁ stycznia.
( L  ) Więcej trwogi o przyszłość aniżeli ty­

siączne prześladowania, których codziennie od 
wszelkiego rodzaju władz losyjskich doznajemy, 
wzbudzają na teraz stagnacyą i upadoa nietylko 
wrększego lecz i drobnego przemysłu, zastój zu­
pełny w interesach handlowych, słowem szybko 
zbliżająca się katastrofa ekonomiczna Robotnicy 
cudzoziemcy setkami wyjeżdżają, nie mogąc zna- 
leść żadnego zajęcia; o nich naturalnie mniei- 
6za; może i lepiej, iż raz przecie pozbyć się 
ich możemy, ale tłumy miejscowych wyrobników 
z wybladłemi twarzami i zasępionem czołem ro­
ją się po ulicach Warszawy nie rzadko prosząc 
jałmużny. Brak zajęć jest tak wielki, iż wszędzie 
pełno tych biedaków ; przy ślizgawce urządzo­
nej w środku miasta stoją godzinami, bezmyślnie 
przypatrując się zabawie innych, a p o lic ja  kazae- 
go ubożej odzianego formalnie łowi, ciągnąc do 
kance.aryj cyrkułowych, zkąd po kilkunastu go­
dzinach „sprawdzania tożsan obc: osodj" wy­
puszczają biedaka jeszcze głodniejszego i bar­
dziej rozgoryczonego.

Bubryka codziennie zamieszczanych w naszych 
dziennikach zuchwałych kradzieży, popełnianych 
przez nałogowych złoczyńców, każe zapominać, 
iż strzeże nas tysiące polieyantów i łapaczy ; pod 
opiekuńczemi skrzydłami nieproszonych opieku­
nów codzień przynajmniej dziesięć spełniają roz­
bojów i kradzieży, a generał-gubernatorowi i wyż­
szy m władzom raportują, że wszystko w porząd­
ku, — pod wżględem politycznym rozumie s i ę ; 
a raportom tym nigdy nie brak przechwałeL, iż 
gorliwej policji udało się wyśledzić nowe nici 
spisku, pierwszoklasistów n. p. groźnych w ich 
oczach dla całości rosyjskie; m onarchii. Z pro­
wincją wiadomości o rozbojach włosy podnoszą 
na g łow ie; zbrojne napady na dwory nie rzad­
ko kierowane przez włóczących się w charakte­
rze pomocników żandarm eryi dym isjonow anych 
żołnierzy, Bosyan, zupełnem milczeniem zmuszo­
ne są pokrytTić organa prasy, gdyż nie wolno 
jest twierdzić, lthy  Moskal mógł być złodziejem, 
lub rabusiem .

W takich warunkach urzędowy organ rosyjski 
codzień wysila swoją myśl na Wynajdywania co­
raz innych sposobów obrus enia nas —  bujając 
w sferze fantazji, nigdy ani jednem  słowem nie 
zaczepi taktycznego stanu rzeczy, nie powtórzy 
tego nawet, co inkwizycyjna cenzora dozwala na- 
pibać polskim dziennikom, natomiast kruszy pió­
ro w walce z katolicyzmem, zaczepia ku yą rzym- 
ską i pastwi się wspólnie z nieprzejednanym i or­
ganami prasy nad przygnębionymi moralnie : ma- 
teryalnie mieszkańcami Królestwa, nigdy nie na-

*0)

^ R U G f l  T O M .
P O W I E Ś Ć .

Podał do drukn
A u t o r  „P l o t e k  i  J f r a w d

(balu j ciąg.)

i w jm o w n ^  aobie palcem po czole, ściągał ramiona
jego jest Ł " 11imi ł  0kBT ? »  ? 1f 8ioiv' ‘ - że t0 postępowanie 
sneniu biix„Z?rze,:Zn0- Wolał Jednak rzeezy pozostawić wła-

Ppraw«
ponawiając pro0b v i  „J?, za oba ram iona * wstrząsał lekko, 

M ilcLła. Ani ó S , ,  la-,
—  Lodziu!... Lodziu^ 1 yC,a‘
— Proszę pana, to ńV „• i

a * , która nadbiegła z drugiei ń ~  wmięszała się Karoli­
n o .  Nic panu nie odpow.e y :  j p  Pani SI? nie odez-

—  L o d z iu ! . . .  jedyna m oiat ix  ■ •
choć jedno słówko! J •• • •  zlituj się 1 odpowiedz

„• Milczała. U śm iech, który umilił • • ,■ . . .
* « «  j . t ,»  j . t  błędny ognik na

J r f e S ś " * ’ * *  - * *  -  « « *
Milczała.

Przyda^pA,e r  ec^ że Dar wierzy' -ze t0 8ie na nic nie 
ni 1 ma  ̂ aa inuym śwleeie i nie słyszv 

sio J ę c z ą c . głowę złożył na jej kolanach. Wzdrurneła 
^ k a  T  p‘ ? y na SW0J -głowie; me poruszyła reka
2aPłak*ł r? UmarłeJ - bezwładnie spoczywała na niu.

a ,eeo ”7  P^zokQIVłeŚ 8,ę nan Już “  przemówił wreszcie do 
Jęczsn j  8fl, ~  daJ’ie  pan teraz chorej spokój, bo za-
d*i*łaA n-u’ ł êkarzi że nic nie może szkodliwiej po­
nowy r n a *Jft̂  im * oc* fkspeiym entów . System ner- 
kiem oz8trci.ony do togo s to p n ia , wymaga przedewszyst-

® wypoczynku, a nie rozbudzenia.

— Czy wróci ona do zdrowia ? — zapytał zwątpia- 
łym tonem.

— Nie mogę ręczyć, ale mam nadzieję. Od kilku dni 
nastąpiło znaczne polepszenie... które pan teraz popsułeś.— 
Przyznasz p a n , że byłem cierpliwy, nie chcąc gorszej wy­
wołać sceny. Ale teraz proszę, jeśli pan masz jakiekolwiek 
względy dla fh o re j , zaprzestań pan dalszych p ró b !

Spoirzbł na nią Oleś raz jeszcze z niewymowną bole­
ścią, ucałował jej ręce , odstąpił. — Patrzał na nią jeszcze 
w- milczeniu załzawionemi oczyma, d ługo, długo. — Ohciał 
odejść, ale u drzwi zatrzymał się znowu,  spojrzał raz jesz­
cze. Łzy puściły mu się strngą po twarzy, zakrył oczy, 
odszedł.

Za drzwiami wybuchnął płaczem, załamał ręce, za­
chwiał się i nie mogąc się utrzymać na nogach , usiadł na 
ławie, stojącej w siani pod ścianą. Przesiedział tam  większą 
część nocy.

I dał się wreszcie na spoczynek, ale oka zmrużyć nie 
mógł. Zaledwie świtać zaczęło, zbudził towarzyszy, kazał 
osiodłać konie i samotrzeć ruszyli drogą ku Olchowemu.

*
*  *

N iebo zamglone wypogodziło się nad ranem  zupełnie. 
O siódmej Kraspel już był na nogach i wydał służbie po­
lecenie , aby pakowała rzeczy i przygotowała wszystko do 
wyjazdu za godzinę. Na ósmą konie maią być zaprzężone: 
w kilka m inut po dziewiątej pociąg odchodzi’ ze stacji. Do 
stacyi pół godziny jazd y , trzeba więc wyjechać z krzyżo- 
wskiej karczmy najpóźniej o kwandranb na dziewiątą.

Klaudya przebyła noc spokojnie. Lekarstwo nic chy­
biło skutku, spała. Rano, zbudziwszy się, przyjęła bez opo­
ru posiłek dozwoliła się umyć i ubrać.

Konie już  zaprzężone powoź zajechał, już ósma. — 
Ignacego dotąd nie ma. Oczekuje go niecierpliwie lekarz. 
W yszedł na d rogę, spogląda w lewu i w prawo, nie wie 
bow iem , w którą wczoraj udał się stronę. Tam jakiś 
powóz widno w oddali — to pewnie on. . . .

N ie , jego konie s iw e , te ciemnej m aści.. . .  Dokąd 
mu wczoraj tak było spieszno w tę ulewę ? Co to mógł być 
za interes tak naglący V „Mógłbym 8iv spóźnić" powiedział, 
„może w ostatniej chwili nadjadę"—  Dziwna rzecz. Hm ! 
hm ! — dziwny człowiek!

I  przypomniał Kraspel wypadki wczorajszego w. iczo- 
ru. . .  . Co się też stało z tym romantycznym młodzieńcem ? 
Byle dziś znowu nie chciał napaść pacyentki i wrzeszczeć 
jej nad uchem : „Lodziu! L o d z i u ! " . . .  A może on gotów 
zrobić jaką awanturę mężowi ? Trzeba przestrzedz p an t 
Ignacego.

Spojrzał na zegarek. Wrócił do karczmy. Zapytał 
arendarza o Olesia. — „Ci trzej panowie na koniach? ... 
h o , ci pojechali przed świtem. Nawet na kawę nie chcieli 
poczekać." — P jechali?  trzech ich b y ł o ? . . .  pojechali tak 
r a n o ? . . .  I  tym -w idać było s pi eszno. . .  hm,  h m ! . . .

I przypomniał sobie nagle wyrazy Olesia: „on cię 
porwał — ale ja  cię wyswobodzę! moją będziesz!" — W y­
swobodzi j ą 9... aha!  już rozumiem!...

Zrozumiał w samej rzeczy. — N o, za chwilę jeden 
z nich tu powróci. Ale k tó ry? ...

Spojrzał znowu na zegarek. Kwadrans c a  dziewiątą. 
Czas ostatni. Wóz z kuframi wyprawił tedy naprzód u a
stacyę kolei. Z Klaudyą trzeba czekać. Czwórka koni rąc2 ł.
powóz le s k i , będzie można pospieszyć. Jeszcze pięć minut- 
ozasu.

Nie wraca. Cóż zrobię , jeśli nie wróci ? . . . A cóż, 
gdyby nie on, ale ten drugi p o w ró c ił? ...  Mniejsze o to ,  
ten czy ó w ! każdomu byłbym po trzebny .. . .  Wolę jednak
Ignacego — on za dwie mi zapłaci usługi, za kurację,
i za metrykę ślubną. H o, ho! suto mi zppłaei !

Jeszcze chwila. — Słychać ten ten t koni. Zatrzymały 
się przed karczm ą  Który z n ich?

W biega do aieni Ignacy.
— Jedźm y! jedzm y! — woła z fan iazyą, ujrzawszy 

lekarza.—Nie spóźniłem  się! Mamy dość czasu.
— A więc szczęśliwie?
— Co szczęśliwie?... Aha!  pan w ietz? Zkąd?
—  Domyśliłem się. Szczęśliwie zatem ?
—  Dość.
— Jak to ?  dość tylko?
— O cai poniżej obojczyka.
— U grzęzła?
— W yszła w pobliżu kości pacierzow ej.. . . Czy to 

śm iertelne ?
— Prawie zawsze.
— Chwała Bogu. — A jakże dziś K laudya?

— L epiej, niż się spodziewałem.
W godzinę później przejeżdżali granicę w wagonie 

pierwszej klasy. W jednej przedziałce Klaudya z lekarzem 
i dwiema służącem i, w drugiej Ignacy, palący cygaro za 
cygarem i dalekie układający plany.

W  dwa tygodnie później otrzym ał pan Robert list 
w dużym form acie, zaopatrzony w zagraniczne marki pocz­
towe, a w nim dwa wystawione urzędownie dokum en ty : 
metry kę ślubu zawartego in  articulo mortis między Ignacym  
i Klaudyą i formalne pełnomocnictwo obojga m ałżonków , 
wydane na jego imi ę,  do odbioru i zarządu klucza w arty- 
nieckiego.

Zanim pan Robert zabrał się do czytania listu dwu- 
ćw iartkow ego, przyglądał się wprzódy dokumentom. Nie 
można było wątpić o ich autentyczności, wszelkie je j bo­
wiem posiadały znamiona.

Zasępiło się zacne oblicze starca na w iadom ość, jaką 
powz.ął z metryki ślubnej, że Klaudya „na łożu śm ierci" 
dopiero zawarła związek z Ignacym. A więc te straszne 
ciosy, które spadły na nią n iespodzian ie, przyprawiły ją  
o niebezpieczną chorobę? Może umarło już biedne dziewczę? 
Przeczucie jakieś mówiło starcow i, że Klaudya już nie żyje.

Zadumał się starzec nad tym żałobnym dokumontem 
ślubnym i  serce mu się ścisnęło żalem za córką Uk nieda 
wno zmarłego przyjaciela, nad Którego grobem nie wyrosła 
jeszcze trawa. H a! rychło ujrzał major swą jedynaczkę uko­
chaną- która odjeuhała go przed zgonem i nie zam knęła 
mu powiek do wiecznego snu —  niewdzięczna ! .. Ale jeśli 
jest żywot po śm ierci, to śm ieić .eh połączyła znowu,  a 
major rorce przebaczył.... Dziwne to spotkanie musi być na 
tam tym  świecie — jeśli jest. . .

Może jej lepiej tam z ojcem , n-żby jej było tu żyć 
z Ignacym ?.. — Kochała go — opuściła umierającego ojca 
dla n ie g o ! Może to i praw dr co mówił I g n a c y k t ó ż  wie, 
co tu praw dą?...

(O d. a )
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ijw an y m i Polakami lecz „żytielami* prywiśi&ń- 
akiego kraju.

Dziecinna niemal zawziętość i złość, bezmyśl­
na a uporczywa, podżeganą bywa codziennie bie­
giem wypadzów, najzupełniej niezależnych od 
wszelkich „polskich in tryg". Osławiony klub ro- 
ayjski w zabranym pałacu Zamojskich miał być 
podług żądań i nawoływań Apuchtina, względnie 
Szczebalskipgo, ogniskiem rosyjskiej myśli, życia, 
działania, naturalnie na niekorzyść Polaków, a na 
tryum t rosyjskiego „dieła". Tymczasem w prze­
szłym roku sam A puchtin nie tylko zbladł w o- 
czach członków o g o  klubu, lecz dano mu do­
tkliwie uczuć w stręt i pogardę dla jego działal­
ności, wykluczono innego oszczercę, współpracowni­
ka petersburskich dzienników za to, iż tendencyjnie 
rzucał kalumnie wbrew prawdzie i rzeczywisto­
ści. W  tym roku jeszcze gorzej się dzieje, na 
na u w klubie nie zebrało się nawet kilkadziesiąt 
par do tańca, co na tak wielką liczbę R osjan w 
Warszawie je s t faktem dowodzącym zupełnego 
ignorowania tego klubu, z którego koniecznie po­
dobało się urzędowcom uczynić kolos politycznych 
agitacyj.

Drobny to objaw, lecz i takim się pocieszamy, 
bo świadczy, że nie wszyscy R osjanie są wyzna­
wcami rządowych przykazań gnębienia i szczucia.

Wiedeń.^ 16 stycznia.
( • • )  Praw ie z wszystkich stron państwa au- 

stryackiego odzywają się hasła przeróżnych obo­
zów politycznych, a raczej po większej części 
dopiero kadrów, czujących się powołanymi do 
sformowania nowych obozów przez zwerbowanie 
sobie jaknajl.czniejszych zwolenników. W samej 
atolicy państwa, w niemieckich częściach Czech 
i w niemieckich okolicach Styryi oddawna ju t a 
coraz głośniej odzywa się deutschnationalizm; w 
w krajach południowych żywioły włoski i sła- 
wiański chcą ściślejszego skupienia się na zasa- 
dsie naiodowoj, a większego niż dotąd przedziału 
między jeanym  a drugim , jakoteż między oboma 
a Niemcami; Czesi dyskutują kwestyę solidarno­
ści M łodych z Starymi; na Śląsku przebiegli i 
wiarołomni agitatorowie sieją kąkol na gruncie 
nieszczęsnej waśni wyznaniowej pomiędzy rodzo­
nym i braćmi jednej i tej samej rodziny polskiej. 
Atmosfera przedwyborcza tak się czuć daje, że 
już z niej poznać można, iż kończy się sześcio­
letni okres legislacyjny w państwie.

Z wymienionych codopiero szczegółów najwię­
cej obchodzi nas agitacya na Śląsku. Ponieważ 
N . Reforma  sprawie tej poświęciła już artykuł 
wstępny, przeto nam pozostaje chwilowo wynu 
rzyć tylko nadzieję, że nasi bracia Ślązacy, k tó­
rym  rozumu przecież nie braknie, nie pozwolą 
się wyzyskać podstępnym i niecnym wichrzycie­
lom, fałszerzom podpisów i opinii publicznej. — 
N iech każdy z braci Ślązaków, szczególniej kto 
wpływu jakiegokolwiek zażywa, zada sobie pyta­
n ie: o co w wyborach najwięcej cnoazi: czy o 
katolicyzm lub protestantyzm , które to wyznania 
ich  dzielą, czy też o wspólną im wszystkim na­
rodowość? W alki kulturnej na wzór pruskiej w 
A ditry i dzięki Bogu nie ma; popróbowano jej w 
roku 11473, ale na szczęście skutków nie było 
żadnych Od lat więcej niż dziesięciu nie pamię­
tam y w Badzie państwa ani jednej kwestyi wy­
znaniowej. Natomiast wahta o narodowość coraz 
więcej się zaostrza, i to powinno być braciom 
Ślązakom wskazówką, jaką zasadą kierować się 
w wyborach. Niech odpowiedzą sobie na zapyta­
nie: czy chcą, żeby poseł ich bez względu na 
wyznanie, Dył jak dawniejszy poseł Oienciała, 
ezłonkiem polakiego Koła poselskiego, czy też 
wolą naprzykład znowu dzisiejszego Obratachaia.

Go się tyczy reszty szczegółów, na wstępie 
przytoczonych, solidarność Czechów wcale nie 
wydaje się nam  na prawdę zakw estyonow aną; 
sprawa zaś większego odosobnienia się Włochów 
i Stoweńoów od Niemców, jakoteż utwmzenia o- 
•obnych klubów włoskiego i słoweńskiegu także 
nie ząsługuje na szczególniejszą uw agę; jeżeliby 
jednak było w niej coś niebezpiecznego, to nie 
dla dzisiejszego kluba H ohenw srts, lecz dla klubu 
Coronmiego, -roregoby nikt me opłakiwał, oprócz 
może praskiej Politik, której sympatyczna obawa 
o losy tego klubu jest nam niezrozumiała. Pozo­
staje przeto ty,ko form acja obozu deutschnatiu- 
ntUnego jako przedmiot godny pilniejszej obser­
w acji, gdy nowe stronnictwo to zacsme się kon­
solidować i śeiślej szeregować do jednolitej akcyi. 
Dotychczas prowadzą rozrzucone po rożnych czę­
ściach państwa zawiązki tego stronnictwa goryla- 
ićw kę przeciw klubowi zjednoczonej lewicy, z jej 
bowiem wielkiego obozu ma się nowy ton obóz 
wyłonić. O ile dziś sytuację ocenić m ożna, nie 
przewidujem y, iżby dentsdmationaliem  mógł mieć 
św ietne powodzenie w przyszłych w yborach; ale 
czy mniej, czy więcej licznie staną wybrańcy te ­
go stronnistw a w Badzie państwa, wydaje nam 
się rzeczą mniejsze; wagi wobec samego laktu 
isti ania jego i występowania w parlamencie au- 
stiyacKim z manifestacyami i dążnościami, wrogie- 
mi państwu. W tern, a nie w liczbie posłów deutsch- 
nationalnych jest znaczenie nowego klubu, który 
choćby najliczniejszy, większości nigdy przecież 
mieć nie może. Pólurzędowa Presse poświęca 
dziś strcnnictw u temu artykuł wstępny, Stanowi­
sko, z którego dziennik ten zwalcza formujący 
się nowy obóz, jest o tyle ciekawe, że względy 
na państwo wcale nie wchodzą w rach u b ę ; Presse 
zna deutschnationałów tylko jako antisemitów i je ­
dynie dlatego na nich uderza. Trudno przypuścić, 
iżby to mogło być także stanowisko rz ą d u ; może 
to być i prawdopodobnie jest stanowisko biura 
prasowego, ale hr. Taaffemu przypisujemy wznio­
ślejszy, a więc też szerszy pogląd.

Ze nowe stronnictwo osłabi dziB'ejszą zjedno­
czoną lewicę, wynika z natury rzeczy; ona sama 
chce tego osłabienia, ona ssm a wypielęgnowała 
deutscknationałizm  i dziś jeszcze m a patronuje, 
w ierna zasadom fakcyjnej opozycji, która nie 
przebiera w środkach, byle wszystko robić na 
przekór rządowi, chociażby to było z poświęce­
niem  interesów państwa. Dlatego też my nietylko 
nie tryumfujemy z takiego osłabienia lewicy, lecz 
ubolewamy głęboko nad jej zaślepieniem. Inaczej 
może sapauywać się Dędziemy na inne jeszcze 
osłabienie lewicy, mianowicie to.- które jej grozi 
od tak zwanych demokratów, o których, jak na 
w stępie n ie  wspomnieliśmy, tak i ta  nie rozwo­
dzimy się, skoro zbyt m tło  o nich dotychczas 
wiadomo.

Zaraza w Rosyi.

Był czas, a ten dotychczas nie zupełnie przemi­
nął, kiedy w miarę coraz groźniejszych i całą 
Rusyę trwogą przejmujących zamachów rewolu­
cjonistów , urzędowe i półurzędowe organa pra­
sy w skargach Hioba uDoiewały nad „zarazą" 
nihilizmu, jaka z potężną siłą ogarniała całe 
społeczońslwo rosyjskie. Dziś jeszcze od czasu do 
czasu płatne pióra publicystów a lk Suworyn, 
lub Szczebalskij, po głośnym jakim dowodzie, iż 
wszechwładny rząd nie zdołał pomimo wysiłków 
zgnieść widma rewolucyi, lub wyłowić wszystkich 
zwolenników przewrotu, piszą oni artykuły zaw­
sze na tem at „zarazy", Którą radykalnymi znisz­
czyć pragną środkami, jak Sybir, katorga i ka­
zamaty więzień. W m iarę jednakże ciszy i taje­
mniczości, jaKą się otacza rząd, w niepomyślnej 
dotąd walce z anarchistam i i słudzy jego po re- 
dakcyach urzędowych zdają się zapuminać o 
„zarazie" nihilizmu, natomiast usiłują odnaleść 
ją  gdzieindziej, aby nie zabrakło im pozorów za­
sług w sferach rządowych i sposobów strasze­
nia swoich rodaków wymyślonem niebezpieczeń­
stwem. Maca wodę, aby w niej dla siebie wy­
łowić ryby.

Z takich to przyczyn „opiekuńcze" dzienni­
ki rosyjskie wynalazły na teraz nową „zarazę" 
zagrażającą caratowi, a tą mają być narodowe 
dążności Rus.nów pod zaborem rosyjskim, i w Ga­
licji, poprzednio ukramofilstweno zwane. — T er­
minologię tak nuwą, a tak godną wszyetkiego, co 
dotychczas v tym względzie uczyniono, lub wy­
powiedziano w Rosyi, wynalazł urzędowy Warsa. 
Dmetcnik, a osnuł ją  na szeregu artykułów za­
mieszczonych w Kijewlamnie osławionego Pi- 
chny.

Ze wspom nianych artykułów trudnoby było 
niezaślepionemu nienawiścią i nie przejętemu 
żądzą podszczuwania pnblicyście wyciągnąć taką 
defin icję ukra inofilstw a;"— urzędowy jednakże 
redaktor warszawski, dopełnia tylko tem orze­
czeniem d en u n c jac je  swego kijowskiego kolegi 
i z h ipo tryzyą pociesza: „ ;e od „zarazy" ukraino­
filstwa wolne jest dotychczas Podlasie, (Zabu- 
żiem zwane) lecz ciesząc się z tego, „nie 
może" biernie patrzeć na „zarazę", szerzącą się 
na Podolu i Ukram ie". — A zaraza ta rozsze­
rzyła się przerażająco. Kijewlanin  dowodzi, że 
„bez przesady powiedzieć można, iż przeważna 
część młodzieży w średnich i wyższych zakła­
dach naukowych kijowskich, urodzonej w Ma- 
łorosyi, “majaczy" o ukrainofilstwie. I  ezy tylko 
sama m łodzież? (Jkrainofilstwo ma teraz swoich 
adeptów w szędzie; zaczynając od wysokich urzę­
dów, a kończąc na gm innych pisarzach , — 
od uniw ersytetu aż do wiejskiej szkoły wszystko 
to łącznie stanowi siłę, z którą nie łatwo wal­
czyć na miejscu".

Zapewne dlatego właśnie do walki tej przy­
chodzą z pomocą inni działacze rosyjscy, na 
szczęście przecież nie wiele pomagają.

Ciekawa bardzo jest charakterystyka tej zarazy: 
„Ukrainofilstwo — pisze Kijewlanin  —  gra na 
dwóch stronach, na „miejscowym" patryotyźmie 
i dom okratytzm e. Ukrainofile wyznają jedną wia­
rę , iż wszystkiemu złemu winien Moskal. On 
przycdodzi nabywać ich ziemię i majątki, on zaj­
muje te wszystkie miejsca, które do nichDj na­
leżały. gdyby nie było tego Moskala, lecz o tem, 
że on to właściwie wyzwolił ich od polskiego 
jarzma i od ich własnej kozackiej oligarchii, o 
tem nikt z nich nie pamięta."

Przypuszczać z„tem można, iż lepsze musiało 
być „jarzmo" polskie i kozacka oligarchia, od 
dzisiejszych rozkoszy doznawanych od Rosyi.

Młodzież ta podług zapewnień rosyjskiego „bo 
ryiiela" ma rozstrojone nerwy i z nią się nie li­
czy; natom iast ubolewa, że „szlachty rosyjskiej 
z wyjątkiem Kijowa i dwóch lub trzech powia­
tów, brak zupełny, rosyjskiego kupiectwa to ż sa ­
mo; pozostają tylko czynowniuj i duchowieństwo, 
przeciw którym  występują polscy obywaiele-szla- 
chta, wielka liczba również Polaków dzierżawców 
i oficjalistów po rozlicznych zakładach przemy­
słowych i wreszcie dobrze uorgan izowane katoli 
ckie duchowieństwo, przeciw tym żywiołom ro­
syjskim siłom trudno walczyć w tym „po trzy­
kroć rosyjskim kra u" a żywioły te są właśnie 
jedyną przyczyną zarazy ukrainofilstwa, przyczy­
ną nie dozwalającą każdemu Małorusowi posiadać 
własne ideały, a natom iast zmuszającą go do an- 
typatyi dla wszystkiego ogólnie rosyjskiego, gdyż 
każde powodzenie Rosyi jest podług jego otocze­
nia jedynie powodzeniem M oskali."

Oto i treść w szystkiego; w tern całe jądro za­
razy a niezawodnie i przyczyna, dla której ukrai­
nofilstwo taką otrzymało nazwę w dyagnoze obe­
cnego stanu rzeczy. Ustęp najważniejszy z całe­
go tego elaboratu na temat nienawiści do Pola­
ków, pod płaszczykiem obawy przed ukrainofil- 
stwem opiewa: „W skutek swojego otoczenia
ukrainofile sprzyjać sprawie rosyjskiej nie mogą 
i nie sprzyjają, lecz przeciwnie, silnie są jej 
szkodliwymi. Sami oni zapewniają, iż służą w ła­
snej sp raw ie , lecz skoro sprawa ta w obłokach, 
to w rzeczywistości nolens vohns służyć muszą 
polskiej sprawie. W yrzekają się oni solidarności 
z Polakami, powołując się na swoją abstynencyę 
w 1862 i 1863 roku — lecz skoro niedźwiedź, 
na którego skórę polują i oni i Polacy, dotych­
czas zdn v i cały, to do czasu walki z tym n ie­
dźwiedziem nie są oni wrogami, lecz w spólni­
kam i". Jasno i wyraźnie postawiono tym razem 
kweatyą; — bez zpowazednfałych juź frazesów 
o polskiej jezuicko-szlachecko-hetmańskiej in try ­
dze, dowodzą urzędowcy rosyjscy, iż Ukraińcy 
wraz z Polakami są zarazą, a naturalnie środków 
dla zapobieżenia grożącemu ztąd niebezpieczeń­
stw u dla caratu — oczekują od rządu.

Przegląd polityczny.
K raków , 17 stycznia

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  zajmował się na 
dwóch ostatnich posiedzeniach wnioskiem bar. 
H  e r  11 1 n  g  a, zmierzającym do zniesienia p r a c y  
f a b r y c z n e j  w niedziele i ś w i ę t a .  W niosko­
dawca, należący do stronnictw a centrum , popie­
ra  swój wniosek, opierając się na zasadach etyki. 
Robotnik — zdaniem  mówcy — powinien być 
wolnym w niedzielę, jeżeli życie rodzinne nie 
ma uledz zupełnemu rozbiciu. Im ieniem  Koła
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polskiego przemówił za wnioskiem poseł Siefan 
C e g i e l s k i .  Mowę jego podajemy w cbszernem 
streszczeniu.

„Może któremu z panów wyaa ińę dziwnem, 
że jako rzecznik wniosku hum anitarnego, wnio­
sku biorącego w obronę robotuika, występuję .ja, 
ja  właśnie, z powołania właściciel fabryki. F a ­
brykantów uważają z wielu stron za naturalnych 
wrogów klas roboczych, ho nawet dzienniki pe­
wne nie hołdujące bynajmniej stronnictwu so- 
cyalno-demokratycznemu, kusiły się w interesie 
agitacyi wyborczej o dowód, że właściciel fabryki 
żadną miarą popierać nie może spraw rzemieśl­
niczych, że tylko czyha n .  wyzyskiwanie robo­
tników, że nie dba o ich religijność i moralność, 
ani o ich potrzeby m aterjalue, ani wreszcie o ich 
czerstwość i zdrowie.

„Owoi zdbje mi się, że przeciw takiej charakte­
rystyce właścicieli fabryr stanowczo należy zało­
żyć protest, a jeżeli charakterystyka owa na p ra­
wdę przystaje do pewnych jednostek , to stano­
wią one wyjątki potępienia godne.

„Jeżeli święcenie niedziel i świąt potrzebą jest 
nakazaną przez boskie prawa, to ono jest liie- 
zbędnem dla robotników, co naicięższą wykony­
wają pracę , wyłącznie niemal fizycznej n a tu ry ; 
niezbędnem dla iych, co tylko zajęci inateryą, co 
myśl swoją zwracają jedynie ku rzeczom nama­
calnym, i ztąd daleko więcej przywiązani są do 
życia doczesnego, niż dożycia przyszłego; ci p o ­
winni koniecznie mieć chwile wolne od pracy 
w dni ćw iąteczne, iżby uietylko mogli dawać 
spoczynek ciału, ale mogli zarazem podnosić du­
cha, i słuchając słowa bożege w kościele pokrze­
piać w sobie wiarę a zwracać myśli ku potrze­
bom duszy.

„Nie zapominajmy, ze błędne zasady natenczas 
dopiero zakorzeniają się łatwo w umyśle, gdy ga­
śnie w iara; póki zaś serce robotnika zbrojne jest 
tarczą bogobojności, póty płonne są wszelkie za­
kusy o podburzanie robotników. Jeżeli zaś pra­
cuje robotnik w dni świąteczne, natenczas zacie­
ra w sobie poszanowanie praw bożych, stygnie 
w wierze i wtedy to przełożeni fab ry k , kusząc 
nawet sługi do roboty w św ięta, własną ręką 
najwdzięczniejszy uprawiają zagon pod posiew 
socjalizmu.

„Idźmy dalej! Pracą zi uzony robotnik wraca do 
domu, a sen, który zaledwo mu dozwoli dokoń­
czyć wieezerzy, klei mu oczy; z żoną nawet, 
z dziećmi, z rodziną pomówić nie może o rado­
ści lub trosce dom owej; on w ciągiem jarzm e 
pracy, nie zażywając ani na chwilę ludzkiego we­
sela, jako mąż, ojciec albo syn.

„Człowiek przeto bądź co bądź winien mieć 
wolne od pracy święta, ażeby w dni te ukorzyw­
szy się Bogu, wymienić myśli ze swymi, by przy­
pomnieć w domu, że jest głową rodziny. W resz­
cie praca niedziblna ustać powinna już z same 
go względu na zdrowie.

„Zachodzi pytanie, czy praca fizyczna nie wy­
czerpuje więcej jeszcze siły od pracy umysłowej; 
a więc o tyle dłuższego wymaga spoczynku. Ro­
botnik , który bez przerwy pracuje przez dni 
sześć, i siódmego nawet me spocznie należycie, 
podkopuje własne siły, słabnie, chorzeje i wre­
szcie um iera przedwcześnie.

„Gczywista, że prawo zgodzi się na pewne wy­
jątki co do roboty świątecznej tam, gdzie niemo­
żliwe jest przerwa. Wszystkie te względy naka­
zują mnie i towarzyszom moim zalecić panom 
bardzo gorliwie pierwszy punkt wumsku".

Przystępując do dalszych punktów wniosku, 
mających na celu ograniczenie pracy kobiet i dzie­
ci i ustanowienie pewnego mazimum pracy 
dziennej, twierdzi mówca, że zadaniem rządu 
jest zebrać potrzebne daty statystyczne, na któ­
rych możnaby oprzeć projekt nowej ustawy. Mo­
rs i swą zakończył poseł C e g i e l s k i  następu­
jącymi ustępem :

„Popierając wniosek, mamy także na myśli 
p o 1 s k i e g o robotnika, który okrom biedy ma- 
teryalnej znosi Ladto p o k r z y w d z e n i e  p r a w ,  
n a l e ż n y c h  P o l a k o m .

Zapewniam panów w imieniu polskiego m iesz - 
c z a ń s t w a ,  polskiego r o b o t n i k a  i r z e ­
m i e ś l n i k a ,  w imieniu polskiej l u d n o ś c i  
r o l n i c z e j ,  że n i e t y l k o  s z l a c h t a  i d u ­
c h o w i e ń s t w o ,  jak niedawno temu wypowie­
dział książę kanclerz, ale że i w s z y s t k i e  i n ­
n e  t e 8 t a n y użalają się na istniejące wtród 
nas położenie polityczne, że one z n a j ą  b a r ­
d z o  s z c z e g ó ł o w o ,  c o  i m  z a p e w n i a j ą  
k r ó l e w s k i e  p r z y r z e c z e n i a  i i r a a t a t y i

Może złą oddaliśmy przysługę wnioskowi po­
sła Hertlinga, my Polacy, kładąc pod nim  i nasz 
podpis. Może bowiem i tutaj zechce zastosować 
książę kanclerz niedawno wyrzeczone słow a: 
Cherchez les Polonais!

H a! na to mógłbym odeprzeć, że wzajem Po­
lacy nietylko w Prusach lecz raczej wszędy, 
ilekroć rządy nagle więcej szorstko i sujfowo 
przeciw nam występują, mówią i myślą: Cher 
cht a le chatweUer ’

Jeszcze słówko. Rząd na polu reform socyal 
nycb zapędza się w ciągłą licytacyą z socyaluy- 
mi demokratami, zkąd poszło, że i przy ostatnich 
wyborach rząd do pewnego stopnia kokietował 
z panami socyalialami. Nie ja pierwszy przypo­
minam wyraz „ s o c y a l i z m  p a u s t w o w y " .  
Niechaj wszelako nie zapomina rząd, że jeżeli 
licytacya ta zachodzi jedynie przez wzgląd na 
m ateryalne powodzenie klas roboczych, to rzecz 
nie uda się rządowi. Jeżeli zaś rząd obok ulep­
szenia materyalnego bytu robotników, podejmie 
reformy zmierzające do moralnego ich uzacme- 
nia, natenczas sądzę - -  licytacya ta osiągnie 
skutek.

Na następnem posiedzeniu zabrał w tej spra­
wie głos ks. B i s m a r k .  Kanclerz wystąpił prze­
ciw wnioskowi posła Hertlinga, większą jednak 
część swej mowy poświęcił ulubionemu tematowi, 
miauuwicie podwyższeniu ceł zbożowych. Kanclerz 
upewnia, że rząd, mając zamiar podwyższenia 
ceł, kieruje się czysto busuunitarnem i pobudkami. 
Wymaga tego przedewszystkiem dobre robotni­
ków rolniczych, którzy przewyższają liczebnie 
ilość robotników w innych gałęziach pracy, a na­
stępnie dobro tych wszystkich, Którzy dostarczają 
robutnikom środków utrzymania. Dobrobyt ludu 
wiejskiego jeBt podstawą doDrobyiu całego naro­
du. Gdy jednak rolnictwo nie jest w stanie wy­
żywić zwykłej liczby robo.ników, zwiększa bię 
napływ ubogiej ludności do miast; upadek rolni­
ctwa musi pociągnąć za sobą ruinę przemysłu.

W e wniosku Hertlinga dopatruje się kanclerz 
zamiaru zaprowadzenia w Niemczech n  o r  m a 1

n e g o  d n i a  r o b o c z e g o .  Uważając ten zamiar 
za niewykonalny, sprzeciwia mu s<ę kanclerz sta­
nowczo, gdyż „rząd nie może łudzić narodu o- 
bietnicami, których nie będzie w stanie dotrzy­
mać."

Zamknięcie rozprawy nad wnioskiem Hertlinga 
miało nastąpić dopiero na wczorajszem posie­
dzeniu.

Po odczytaniu mowy tronow ej, której najwa­
żniejsze ustępy podaliśmy w poprzednich nume­
rach, odbyły o b i e  i z b y  s e j m u  p r u s k i e g o  
krótkie posiedzenia. Izba p a n ó w  przystąpiła na­
tychm iast do wyboru prezydyum Prezesem zo­
stał wybrany ks. R a t i b o r ,  wiceprezesami hr. 
A r  n i m -b o i t z e n  b u r g i dr. B e s e l e r .  Izba 
p o s ł ó w  odłożyła wybory do najbliższego posie­
dzenia. O muwie tronowej, którą w im eniu króla 
odczytał m inister spraw wewnętrznych Puttka- 
racr, odzywa się Germania w następują :y spo­
sób :

„Pizedew szjstkiem  uderzyć nas musi to, czego 
mowa tronowa n i e  zawiera. Nie znajdujemy w 
niej bowiem ani wzmianki o polityce kościelnej, 
tak iż musi nam ona przypomnieć wyrażenie o 
„zabagnieniu" walki kulturnej. O budowie nowych 
kanałów słyszeliśmy zaledwie Kilka wyrazów, na­
tom iast nie wspomniano naw et o nowej ustawie 
o polowanie Szczegółowo zajmuje się mowa tro­
nowa położeniem rolnictwa, które mimo pumyśl- 
nych zbiorów tegorocznych, niekorzystn e się 
przedstawia. Gdy jednak rząd zapowiada rychłą 
pomoc ro ln ictw u , nie wymieniając szczegółowo 
środków, można przypuszczać, że pomoc tę przy­
nieść ma przedłożony rudzie związkowej projekt 
podwyższenia ceł".

Iuterpelacyę, wniesioną przed kuku dniami w 
senacie włoskim w sprawie w y d a l o n e g o  z 
P r u s  C i r m e n i e g o ,  powtórzono we czwartek 
w izbie posłów. Odpowiedź m inistra Manciniego 
zawiera te same zapewnienia pokojowe, które już 
poprzednio słyszano w senacie. Wyprawa do A s- 
s a b u ,  opóźniona wskutek burzy m orskiej, dziś 
dopiero odpływa z Neapolu. Pugtoski o d.il-zych 
celach tej wyprawy, okrytych dotychczas taje­
mnicą, ucichły nagle. Najlepszym doWodem, ile 
w nich było przesady, jest ta okoliczność, że 
D u i 1 i o i inne okręty wojenne, które miały 
według zdania dzienników towarzyszyć wyprawie, 
zbyt są wielkie, by mogły przepłynąć przez ka­
nał sueski. Również nie można przypuszczać, by 
rząd zamierzał skierować tę wyprawę na wybrzeża 
trypobtańskie. Dotychczas nic nie zdradza zakłó­
c e n i  pokoju między Włochami a Turcyą, z dru­
giej zaś strony trudno posądzać rząć włoski o 
wysłanie jednego batalionu bersaglierów i bate- 
ryi konnej artyleryi na podbicie całej tureckiej 
prowincyi.

PoUtische Oortespondenz odbiera telegraficzną 
wiadomość z K o n s t a n t y n o p o l a  o dalszym 
ciągu układów w sprawie k o l e i  n a  p ó ł w y ­
s p i e  B a ł k a ń s k i m .  Rząd turecki miał obja­
wić sUuOwezy zamiar doprowadzenia układów do 
p om yślnego  rezultatu. Posłowie A u stro -W ęg ier  i 
Serbii dokładają wszelkich usiłowań, aby zawarta 
z Turcyą umowa, zapewniła obu państwom ko­
rzyści handlowe. PoUtische Correspondenz za­
przecza podanej przez lr»ncu.,kie dzienniki po­
głosce, jakoby Austrya zażądała od Turcy! zasta­
wu na wypadek dłuższego ociągania się z buduwą 
kolei żelaznych.

Wiadomość o zawarciu układu między M a h -  
d i m  a gen. W o l B e l e y e u u  nie potwierdza się 
dotychczas. Dzieunik Achbar dowiaduje s ię , że 
angielski pułkownik W o r  t h i e y przesłał Mah- 
diemu list Wolseleya, wzywający go do odstąpie­
nia od Chartum u. Pośrednikiem vr tej sprawie 
miał być J u s s u l  M u u d i l ,  wielkorządca pro­
wincyi E l - F a c h e r .  M ahdi m iał odpowiedzieć, 
iż zgadza się na to pod warunkiem , że Anglicy 
ustąpią z Chartum w przeciągu dwóch tygodni.

& r o n i R a.
K r a k ó w ,  17 stycznia. 

Komitet weteranów z 1863 r. We Lwowie za
wiązał się komitet w celu zebrania funduszu dh 
przyszłych weteranów z r. 1»68, którzy zaczynają 
się już pojawiać. Komitet ten wydał obecnie odezwę 
do Rodaków, w której wobec zbliżającej się 22 ro­
cznicy powstania narodu w r. 1863, propouuje, aby 
tak jaK w Krakowie, Lwowie, urządzono i po innych 
miastach, o ile się to da 21 stycznia koncert, a 
22 nabożeństwo żałobne, wieczorem zaś wspólną 
pogadankę przy skromnej wieczerzy. Dochód z kon­
certu lub przedstawień amatorskich przeznaczony 
będzie na utworzenie oddzielnego funduszu dla przy­
szłych weteranów, jako też dla wdów i sierót po 
tychże, pozostałych bez utrzymania. Uzyskane kwoty 
i wszelkie datki należy przysłać do przewoduh-ząoe- 
go komitetu dra Bogusiawa LungcLamps, Lwów, 
Rynek num. 10.

f  Antoni Edw ard Odyniec, sędziwy towarzysz 
młodości A. Mickiewicza, poeta i znakomity literat, 
zmarł w Warszawie we środę wieczorem. Podług 
telegramu, otrzymanego przez przyjaciela zmarłego 
pana Jana Zacharjasiewieza, od córai t. p. Odyńca, 
pam Choruentowskiej, pogrzeb odbędzie się dopiero 
We czwartek w przyszłym tygodniu. Wspomnienie 
o życiu zmarłego zamieścimy w najbliższym numerze.

br. Tadeusz Żuliński, powszechnie szanowany le­
karz lwowski, j»k donosi Dziennik Polski znajduje 
się w oiągłem niebezpieczeństwie życia. Zapalenie 
płuc, przed paru dniami usunięte, ponowiło się. Sta­
raniem ludzi, którym zacny lekarz-patrjota świad­
czył dobrodziejstwa, odbywają się po kościołach na­
bożeństwa na intenoyą jego wyzdrowienia.

„Zdrowie" Stowarzyszenie młodzieży akademic­
kiej, mające na celu zaopatrzenie uczniów uniwersy­
tetu i technicznej akademii w pokarm tani a zdro­
wy, rokuje jaknąjpomyślniujsze nadzieje. Komisya, 
która myśl taniej kuchni podjęła i dąży do jej u- 
rzeozywietnienia, spotyza ze strony profesorów uni­
wersytetu i aaad. technicznej jak najżyczliwsze przy­
jęcie i czynne poparcie. Dzięki tak szczęśliwym po­
czątkom fundusz nieistniejącego nawet jeszcze pra­
wnie towarzystwa, doszedł w bardzc krótkim czasie 
drogą datków pieniężnych do sumy około 1.000 złr. 
wa., aczkolwiek założyciele nie zwracali się jeszcze 
dotychozas wcale ku oaouom prywatnym, zamożnym 
a chętnym do ofiar na oele publiczne — pukając
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jedyDie do szczodrubliwosci profesorów i Dogatych 
kolegów. Skoro jednał statnt zostanie zatwierdzony, 
wówczas niewątpliwie publiczność zechce przyłożyć 
ręki do wsparcia stowarzygŁcma, którego potrzebę 
wszysey uznają We wtorek tj. dnia 13 bm. od­
było się zgromadzenie akademików w jednem t  Col­
legiów na które zaproszeni zostali i profesorowie. 
Udział tychże był tak znaczny, że dotychczas żadne 
może zebranie młodzieży pod tym względem z wtnr- 
kowem porównać się nie może. Oprócz rektora uni­
wersytetu prof. dra Rydla i dyiektora akademii te­
chnicznej dra Ziembińskiego, przybyło ośmnastn pro­
fesorów, a inni nadesłali usprawiedliwienie, iż mimo 
najszczerszej chęci dla braku czasu przybyć nie mo­
gą. Przy czytaniu statutu, profesorowie nie szczę­
dzili uwag, rad i poprawek, dzięsi czemH statut 
zarówDo pod względem prawniczym, jak i prakty­
cznym zyssał bardzo wiele. Istota jednak statutu, 
główna iego zasada zmianie nie uległa żadnej: Sto­
warzyszenie ma być zarządzane przez samą młodzież, 
prowadzone na własną odpowiedzialność i na wła­
sny rachunek, bez oddawania Kuchni w rece dzier­
żawców. Tak więo kuchnia w razie powodzenia w 
początku, może dojść do tak poważnego stanowiska, 
jakiem od dziesiątków lat cieszy się Towarzystwo 
wzajemnej pomocy uczniów Uniwersytetu Jagielloń 
skiego. Za pnre dni statut wysłany będzia do c. k. 
Namiestnictwa, a po zatwicidzeniu czynności „Zdro­
wia" zaraz się rozpoczną..

Tymczasowy adres: Ryszard Wilson. —  Czytelnia 
akademicka. Kraków.

Do zarządu Akademii Umiejętności, jako i Uui- 
wersytetn Jngiell. nadeszło w tycn dn ach v« struny 
sądu lwowskiego zawiadomienie o legatach poczy­
nionych przez ś. p. Barczewskiego, który na uele 
pierwszej z wspomnianych instytucyj przeznaczył ra­
mę 50 000 z łr ., a dla „muzeum uzad-micznego" 
ofiarował starożytne swoje zbiory. Według pierwo- 
tnego postanowienia sądowego zbiory te miały być 
z Wiednia sprowadzone do L wowl  d k  oszacowania, 
celem uproszczenia jednali manipulacji zostaną one 
oszacowane już w Wiedniu, zkęd wprost do Krako­
wa mają być przesłane Uniwersytetowi, nie zaś Mu­
zeum narodowemu, jak duniesionem zostało przez 
niektóre dzienniki.

W czyteini akademickiej odbył się wczoraj wie­
czór deklamaoyjno muzyczny w połączeniu z loteryą 
fantową. Dochód przeznaczono na sprawienie śpie­
wnika akademickiego.

Prezydent JE. dr. Smolka przybył dziś rano do 
Krakowa pociągiem pospiesznym ze Lwowa.

Z uniwersytetu, f ? .  Samuel Winkler redem z 
Krakowa i Leon Zioń rodem ze L wowa, otrzymali 
wczoraj na tutejszym uniwersytecie stopień drów praw.

Z iycia towarzyskiego. Dr. Stanisław Szlach- 
towski, pracujący w kancelaryi ministerstwa finan­
sów, syn prezydenta m. Krakowa, zaręczył się z 
panDą Maryą DzwonkowsLą, córką posk i właści­
ciela dóbr Gromnik.

Kronika karnawałowa B&i techn.ków odbędzie 
się d. 24 b. m. w sali Towarzystwa strzeleckiego.

Pierwszą cegiełkę na buduwę nowego teatru 
w Krakowie podług informacyj, jahie otrzymujemy, 
złożyło Towarzystwo Strzeleckie krakowanie, a więc 
ani artysta opery p. Fuchs, ani gienialna Modrzę 
jewska, których ofiarność i szlachetne pobudki nic 
na tem nie tracą. Dochód z batu Towarzystwa Strae- 
leck.ego w 1882 r. przeznaczony został na ten cel 
po raz pietwo*y — zatem oał* Tow strzeleckie ma 
zaszczyt byó inieyatorem tej sprawy W myśi 
i w tym roku bal strzelecki, z którego dochód ró­
wnież na budowę teatru przeznaczono, zapowiada się 
bardzo świetnie.

Zapowiedzi koncertowe ziwodzą w tym roan
jakby z urzędu. Ziledwie pojawi s ę afisz, donoszący 
o jakim koncercie, w ślad za mm su n ie  zaraz  od­
wołanie. Tak Btało się i  koneerwm p. R uisd , 
d’Allerta, Towarzystwa muzycznego, a świeżo z za­
powiedzianym na d. 23 b. m koncertem śpiewaczki 
p. Amalii joacaim , którz., jeżeli można wierzyć  za­
pewnieniom impressaria, zjedzie do Krakowa dopie­
ro w marcu. Pozostaje zapowiedź koncertu p. Teresy 
Jaknbowioz, na Kiedy i gdzie — doniesiemy.

Bal Prawników i Lekarzy. Komitet rozesławszy 
zaproszenia npraeza wszystkich, którzyby sobie ży- 
Oz,yli wziąśó udział w balu a z&pmzen z powodn 
niedokładności adresów me otrzymali, aby raczyli 
się zgłosić do Sekretarza Komitetu ul. Kanonicza 
1. 11 2 piętro, lub wprost do bióra Komitetu w 
dniach 19, 20 i 21 b. m.

Koło nauczycieli 8zkÓł wyższych. Pierwsze ro­
czne walne zgromadzenie Koła ninczycieli szkół 
wyżdzyeh odbędzie się w niedzielę dnia 18 stycznia 
b. r. o goazinie 10 przed południem w CMlegium 
minus (II piętro). Porzą-itk dzienny: 1) „Kilka uwag 
o sUsunku dcmn rodzicielskiego do szkoły ed zyta 

rof German. 2) Sprawozdania o s'anie Kasy (pref. 
Świerz) 3) Wniosek Wydziału w sprawie oddania 
s/4 docbodu z roku 1884 na ególne cele Towarzy­
stwa (prof. Świerz). 4) Uwagi nad czasopismem 
Muzeum  i wniosek Wyaziału w spruwie utworzenia 
komitetu pomocniczego dla redakcji (prof. R o tte r ) .  
5) Wniosek Wydziału w sprawie zmiany terminu 
posiedzeń i zgromadzeń (przewodniczący). 6) WyDór 
przewodniczącego, jego zastępcy i 10 ' zlonków wy 
działu. 7) Wnioski .złonków. M.ichu.1 Booreyitski, 
przewodniczący. Ludomir German sekretarz.

Galerya oorazow rodziny Mniszchów została 
czasowo uiuieszi zouą w salach krakowskiego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach

Na Ślizgawce krakowskiego Towarzystwa łyżwia­
rzy obok ogrodu bot&mcznege, jutro tj. w niedzielę 
od 2 do 5 godz. po południu przygrywać będzie 
muzyka wojskowa. Dla amatorów ślizgawki została 
urządzona równia, po hyła i otwarta. jak również 
karuz.el o 14 ramiouacn dla ślizgających się panów 
zaś dla pań, nie używających tej przyjemności, sa­
neczki sporządzone dla przyjemności i zabawy.

Wystrzały niepokojące dziś przed południem 
mieszkańców naszego miasta, były próbą nowych 
armat, dokonywaną za rogatką Warszawską.

Zapiski policyjne. Aresztowano. To .arskiego Ma­
cieja za kradzież szyb ze składu azkis., Lemleia Chai- 
ma za kradzież pieniędzy. T< karzt, Ssbeatyanh za 
usiłowaną kradzież, Rębacza Wincentego za kraaziei 
beczki z piwa przy ulicy św. Józefa, Kunegund, 
Reohową i Barbarę Wojtaszei rką za kradzież flaneli 
czerwonej i innych towarów z wozu na gościńcu 
pod Wadowicami oraz pHgilaresów z pieniędzmi na 
jarmarku dnia 8 b. m. w Wadowicach, Berniukf 
Władysława za kradzież pieniędzy, Trzoeowa Maryę 
za kradzież odzieży w Podgórzu, Jąkałę Jana za 
kradzież beczii z piwem ze sieni przy nlioy Dietla 
oraz żonę jego Maryję Jąkałową i Jana Kozia «,* 
udział w tej kradzieży, Rapacińaką Józefę za kra' 
dzież pieczywa, Grzegorozyka Józefa za kradzież 
fajki.
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Ludzie — czy bydło? Na przewozie pod Zam­
kiem od osób przewożących się przez Wisłę, od cza- 
®n jak magistrat krakowski wsiął w dzież&wę opłatę 
(* Nowym rokiem) wydawane bywają kwity druko­
wane, — opiewające czarne ns b ałem, iż za „by- 
d*0“ przyjętą została opłata. Kwit taki jako „cu- 
*msnm“ przedstawiono nam Co to ma znaczyć?

P*a wściekłego, który pokąsać miał kilaa osób, 
Pomiędzy terni w.eśniaka, chłopce i ekspresa, zabił 
■traśnik policyjny Nr. 17. Co do pokąsanego ekspre 
8a. nie uczynił mu pies ładnej szkody, dzięki bu­
ton z cholewami, jakie nosi pan ekspres Nr. 8. 
Przedziurawił mu pies lylko pieiwszą skórę buta, 
nie dotknął przecież drugiej, bo cholewa miała aż 
dwie skóry. Jeden z obywateli dal strażnikowi za 
zabicie psa pieniężną nagrodę.

Śmiały złodziej. Przedwczoraj wieczorem, wśród 
ożywionego ruchu na linii A —B w RyLku, złodziej 
otwarł gabilotkę wysiawową przed sklepem galante 
ryjnym p. ZapUalski-go i wybrawszy z niej roz­
liczne prze'mioty na kilkanaście złr. wartości, od­
dal i  s ;ę irepostrz-żuny ani przez przechodniów’ ani 
prze* osoby znajdujące się w sklepie 

Antykwaryusz wiedeński p. Pick, głośny z pro­
cesu ca ytego przed laty o nabycie rogn Zygmun 
towskiego ze skarbca m. b ie lic k i, przybył do Kra 

owa celem poczynienia „nowych zamówień” . Zoy- 
eezuą muiemi.my byłoby rzeczą, przypominać roda- 
om że pozbywanie się dobrowolne zabytków ojczy- 

* °̂- i,Da rZe°* Z8&ranicznycb kupców, którzy sobie 
nich urządzają frymarkę, jest rzeczywistą krzywdą 

rnrf!U *wfa3zeza» 8d7 celem powstania Muzeum Na- 
" ° ‘ a*en*e przed zagładą wszystkiego,

! 'm  względem z przeszłości da się jeszcze

Lwowskie Koło literackie na oatatmem posie-
PuW»ięło dwie bardzo ważne i ogół 

nr* a*.? dz40e uchwały postanowiono naprzód 
Hnm *' pc*6wie lipoa 1885 równocześnie ze zjaz-
terató i°l0g<*W ' hi8toryków W6 Lwowie zJazd R-
<zn *° ZQPe^nie stosowna pora, a okoli-
■ , >  obydwa zjazdy równocześnie obradować 
?uł ' przyczyni się tylko do ich powodzenia.

Uchwalono także wydać w tym roku album Koła 
•teraeko artystycznego Będzie to księga zbiorowa, 

*iozr>na z prac tntejszego świata artystycznego i li 
teracniego. Książka ia ma być illustrowaną. Dla 
in n o ś c i  redakcyjnych wybrauo już komitel złożo­
ny z i>p. Bełzy. Knbali, Młodnickiego, Rutowskiego, 

W D. Ei,ił Urbańskiego i Wilczyńskiego.
™ Poznaniu zmarł w tych dniach niejaki Sa­

muel Jaffó który, jak utrzymuje K ur. poen. doro- 
1 fc.ę imponującej fortnny głównie na handlu lasa-

Polikimi... Pozo*awił on podobno 25 milionów 
Ularek

w m ar? postępujących badań i 
ryć l °raz dalej w przeszłość Bię cofa. Wiedziano 
awna, człowiek .atniuł wbpół ześn e z wymar- 

emi zwierzętami epoki d i l u w i a l n e j .  mamutem 
i niedźwiedziem jaskiniowym, obecnie jednak mnożą 
S1? spostrzeżenia, kióre przemawiają za istnieniem 
człowieka w daleko starożytniejszyoh czasach W tak 
zwanych p & m p a s  w połndniowe| Ameryce, odkrył 
Ameghino szczątki człowieka obok kości, ualeląoych 
n ewątpliwie do p l i o o a e n ’a, a więc do najwyż­
szych warstw trzeciej formacyb Przeszłego roku po 
ruszyła jednak świat naukowy mniej jeszcze spo 
li ewana wiadomość, ii niejaki Abbć Bourgevis od 
r|  l w pokładach margln w Thenay niedaleko blois, 

iiivnh 1o m i o o a e n a  czyli do średniej warstwy 
rz 'j formacy, więo jeszcze starszych — obrobio 
« amienio ogniskowe. Oddział antropologiczny fran 

c^® leK° Towarzystwa dla postępu nank, znajdują 
^ 8 °  się w Rouen, poczynił odpowiednie poszukiwa 
t>a , 1 *Prawdził w zupełności poprzednie odkrycia, 

gromadą kości, kióre należą niezaprzeczenie do 
' t h s r i u m , zwierzęcia z rodzaju miocaenów 

ko* ob °k° ^amien‘° ognisku we, noszące ślady ni etyl 
r°t>ienia, ale nawet ognia. W czasie ledy, po- 

®'óev ]Tyb*ycb obliczeń geologicznych o kilkasat ty 
ezb wiek °kt! ^ yra od b i e ż ą c e )  chwili — istniał już 
) Znał i * • BObie sporządzał narzędzia kamienne

Winlbi °^ 'e^ ~~ zatena początki kultury possadał. 
\&J,  j wyhaUzca Ślusarz Rokell z Piły wyna-
krnąb P*teni na nuWe k a j d a n y ,  które naj-

®*yńoę upokorzą i moresu nauczą 
nia 1°* i^° >̂0zL8nia porobiouo już liczne zamówie- 
eomnłz ^ iem(,y da14 patent, to w Rosyl ten je-

S k S L ? * ”  P?Wi,uiPIlb7
zan*  a trzęwenia ziemi. Z Granady donoszą, że 
2uj a. ano âm obecnie, iż iłońoe wschodząc, uka- 

się z la  g,jr później o pół godziny. Objaw ten 
ypisjja ogólni temu, iż w skutek Tzęsienia zie- 

InacPOI.'om łańcucha gor Sierra-Newady podniósł się

Nowy „fenomenalny1 tenoi odkryty został przez
jre *toa opery wiedeńskiej Jahna. Nowy ów cud

^  ssiecie wysjaiego c nazywa się Dubois, mieszza
rankfnrcie nad Menom i wyjątk wo nie jest do- 

‘OZKarzem.
Zachęta do małżeństwa. Ojciec do konkurenta:

ć ,  ai Pa“ wybrać sobie jedną z moich córek.
10 d0?ta,D 5>0‘000 P°8aKu> młodszej daję tylko

ale za to nie gra ona na iortepianie.

Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza słoiyii w 
itr a Nowe3 Reformy: P. K. 1 złr., E. B. 1 

’0t r ' p - 1 złr., dr. W. 50 e n t , razem 3 złr. 
a z oglootonemi poprzednio 14 złr.

W y c ią g  z d z ie n n ik a  u rz ę d o w e g o  „ e la z e ty  
lw ow t»kleJ“ .

L i o y t a o y e .  Sąd w Przemyślu oglw.za sprzedaż real­
ności 1. 36, 352, d. 23 lutego, 23 marca i 20 kwietnia.
Cena szaounkowa 5.987 złr. 91 ct. i 1.632 złr. 79 ct.
— Sąd w Kozowie sprzodaż realności 1. 17 w Teoupólce, 
d. 10 lutego, 16 marca i 20 kwietnia. Cena wywołania
200 złr. — Sąd w Białej sprzedaż realności 1. 196, d. 10 
lutego i 10 marca. Cena wywołania 27365 złr. 54 ot. — 
Sąd w Rzeszowie sprzedaż realnośoi i. 27 w Łące, d. 20 
lutego i 24 marca. Cena wywołania 19 złr. 20 ot. — Sąd 
we Lwowie sprzedaż realrości 1. 80 w Złoczowie, J  5 i 19 
lutego. Cena wywułania 200 złr. — Sąd w Dąbrowie 
sprzedaż re»lnośoi 1. 27 w Kannie, d. 6 lutego, 20 lutego 
6 marca. Cena wywołania 1600 złr. — Sąd w Przemyślu 
sprzedaż dóbr Nowosiloe Kozickie, d. 26 iutego. Cena 
wywołania 24000 złr. — Sąd w Podgórzu sprzedaż real­
nośoi 1. 166 w Piaskach, d. 6 lutego, 6 marca i 27 mar­
ca. Cena wywołania 132 złr. — Sąd w Kołomyi sprzedaż 
dóbr Beteluja, d. 6 lutego i 13 marca. Ceni wy wołania
71875 złr. — Sąd wTjśmienioy sprzedaż realności 1. 282, 
d. 6 lutego, 6 marca i 2 kwietnia. Cena wywołania 75 
złr. — Sąd w Kołomyi sprzedaż realności 1. 80, d. 6 lu­
tego. Cena wywołania 10000 złr. — Sąd w Podgórzu 
sprzedaż realnośoi 1. 273, 407 i 838 w Swiątn.kach. d. 
9 lutego, 9 marca. 8 kw.etnia i 15 Kwietnia. Cena wywo­
łania 853 złr 17 złr. ł 286 złr. — Sąd w Ropozycaoh 
sprzedaż ealności 1. 20/27 w Górze Ropczyokiej, d. 9 
lutego i 19 marca. Cena wywołania 1280 złr. — Sąd w 
Krakowie spizedaż realności sumy 2800 zamt&bulowanej 
na realności 1. 122 na Kazimierzu, d. 9 lutego, 9 maroa 
i 8 kwietnia. Cena wywołania 2800 zrr.

Repertuar teatralny.

W niedzielę 18 g o : „Zabobon czyli Krakowiacy 
Górale” Kamińskiego, muzyka Kurpińskiego.

Wiadomości Daninie, literaclie i artystyczne.

—  S a c h e r - M a s o o h ,  znany z nieprzyjazne­
go dla Polski usposobienia powieśoiopisari niemie­
cki , w ostatnim zeszycie miesięcznika swego A u f  
der Hóhe, wystąpił z tak niespodziewanemi dla nas 
uczuciami, ii godzi się zwrot ten wyraźnie zazna­
czyć. W artynule dotyczącym piśmiennictwa nasze­
go, po dośó pobieżnym poglądzie na dzieje litera­
tury po.skiej, przyatępnje on do nwag o wpływie 
prądn realistycznego na nasze powieśoiopisarstwo i 
tak je ocenit: „Polacy wnieśli do realizmu cały 
swój idealizm i zapał i dlatego powieściowa ich li­
teratura stoi wyżej od rosyjskiej. . Turgieniew był 
tanie idealistą, ale jakimś zrezygnowanym i bez 
nadziei; n;e zdołałby on nigdy napisać takiego „M - 
ohałkau (Bolesława Prasa), albo takiego „Meira” 
(Orz.-iszkowej)... Polany okazali się wdzięoznymi u- 
oznUmi realistów francuskich i oddają piękniejszem 
za nadobne, ta k , iż d z i ś  w s z y s c y  m o g ą  s i ę  
od n i c h  u c z y ć :  A n g l i c y ,  F r a n c u z i  i R o ­
sy a n i e  idealnego pojmowania i uzacniania rzeczy­
wistości, N i e m c y  — prawdy i plastyki w obrazo- 
w anin , żywości kolorytu, prostoty i klasyczności 
stylu. Pod tymi względami powieść pani Orzeszko­
wej Jest prawdziwym skarbem, przez wschód nam 
ońarowanym.” — Najniekawszem jest zakończenie 
artymiłu : „Dobra książka, p i ę k n a  poezya więcej zna­
czy, niż pochod zwycięski: w pewuyoh razach mie 
wa ona znaczenie proroctwa. Uważaliśmy Polaków 
za zgubionych — i to nie dlatego, Ze stracili sa ­
modzielność, ale dlatego, że tam , gdzie odzyskali 
znaczenie, w Galicyi, popadli na nowo w stare błę­
dy i grzechy, które ich niegdyś w przepaść strą­
ciły... Ale wraz z tą książką przemkuąt do nas 
promień, obiecujący lepszą przyszłość. Naród posia­
dający takich wieszczów i takie kobiaiy, jak Eliza 
Orzeszkowa, nie może być skazanym na zagładę” 
i t. d.

Prawdu podając wiadomość o tym niespodzie­
wanym zwrocie w zapatrywaniach niemieckiego pi­
sarza, dodaje: Trudno uwierzyć, że tak pisze ten 
sam p. Sacher-Masoch, który nas tak srodze da­
wniej potępiał i czernił. Spytać wolno, czy s'ę nie 
mylił dawniej, odsądzając nas od czci i wiary i czy 
my się nie pomylimy, chcąc wierzyć obecnie w szcze­
rość jego nawrócenia...

Nowe książki:
— „Przyjaciel drobin” poradnik dla gospodyń 

wiejskich, napisał Jan Popławski. Lwów. Nakład 
księgarni Łukaszewicza.

— „O namiętnościach” studyum psychologiczne 
prof. dra Antoniego Kosiby. Tarnopol Nakładem 
autora.

— „Las” napisał Włodzimierz Wysocki. Kijów. 
Nakład-im Bolesława Koreywy.

ruchu handlowego, k ponieważ według wniosku 
przedłożonego nowe cło odnosi się przeważnie do 
takich towarów, które monarchie austryaoka expor- 
towałb. dlatego uzasadnioną jest obawa, że odtąd 
w tych towarach wszelki ruch między temi pańutw'.- 
mi ustanie.

D h  bliższ-go ocenienia sytuacyi podajemy tu 
małe zestawienie ceł dawnych z proponowanemi:

A r t y k u ł y . Dawno oło. Nowe.
W artość. 

w nil on złr.
od 100 kilogramów wyw. z Aust.

Pszenica 1 3
do Niemiec.

30-49
Żyto 1 2 2-18
Jęczmień 1 2 21-3Ó
Owies 1 2 7-37
Strączkowe 1 2 7-78
Olejne O J 1 7-87
Kukurud.. i 0 5 0-5 4-70
Słód 1 2 3 1200
Męka 3 5 17-24
Drzewo nieobrobione 0-1 0 3 10-59
Drzewo od siekiery 0 1 0 3 10 59
Tarte i klepki 0-25 1 0 18-15
Deski 0-25 2 0 1 8 1 5
Spirytus 48 0 80-0 1-63
Miód 3 0 20 0 0-14

raz^m milionów 138.49

Dział ekonomiczny.
Nowe Cło W Niemczech. Zapowiadany wniosek 

o podwyższeniu cła w parlamencie cesarstwa nie­
mieckiego już został przedłożouy. Głównym moty­
wem tego wnioaku jest, a ty  przedewszystkiem pro- 
dukcyę rolniczą wziąć w opiekę przeciw zagranicznej 
oOnkurencyi.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa wniosek 
będzie przyjęty, a skutki jego dadzą się czuć wkrótc6 
bardzo dotkliwie w Austryi, a mianowicie w Gali­
cji. Nie mamy wykazów o wywozie z Galicyi do 
Niemiec, dla ocenienia rzeczy jednak wystarczy roz­
patrzyć się w datach całej monarchii. I tak w r. 
1883 wartość wywozu z Austryo - Węgier za granicę 
wynosiła 749.9 milionów złr. z wyłączeniem szla­
chetnych kruszców; z tego do Niemiec samych wy­
wieziono za 457 4 mil. t. j. prawic 620/° całego

Powyższa tabelka nie zawiera jeszcze wszystkich 
artykułów, zagrożonych now-mi cłami. Pesł. Loyd 
rozpatrując się w skutkacn grożących monarchii 
przypomina, iż według umnwy z Rumunią granica 
tego krąju jeszcze do r. 1886 musi być wolną dla 
p o w o z u  zboża, jednak później i od tej strony po­
winno oyć cła zaprowadzone, aby ratować produkcyę 
krajową. Lpc* i to nie> wiele pomoże, dlatego w 
odpowiedz na cła niemieckie cd zboża należy odpo­
wiedzieć podwyższeniem cła od wyrobów przemy­
słowych.

Toż samo przygotowano już wobec Francjf, gdzie 
wkrótce ma byó przedłożony wniosek o podniesienie 
cła na zboże, mąkę i bydło. Sprawa jest tu ułożo­
ną, aby równocześnie z wnioskiem w parlamencie 
francuskim przedłożyć odpowiedni wniosek w obu 
parlamentach monarchii w Wiedniu i w Peszcie, by 
tym sposobem albo powstrzymać wykonanie zamia­
ru, albo rówuocześnie wetować straty.

Konterencya porzeiników węgierskich i auslryac 
kich naradza się obecnie w Wiedniu nad wnioskiem 
gorzelników węgierskich, zmierzającym do tego, aby 
gorzelnicy nałożyli sami na siebie cztery procent 
dodatku do podatku w celu utworzenia osobnego 
funduszu premiowego tla producentów, wywożących 
spirytus za granicę. Zr na taki wniosek zgodzą się 
prawdopodobnie wszyscy producenci, wyrabiający spi­
rytus na wywóz, to prawie pewna, bo przy wywo­
zie odbiorą to, co dali , z dodatkiem tego, co inni 
złożyli, ci gorzelnicy zaś, którzy produkują na sprze­
daż miejscową, lub którzy bezpośrednio nie Korzy­
stają ze zwrotu podatku, bo sami nie eksportują, 
chociaż może ich predukt idzie za granicę, ci mają 
za swój udział w tworzenia funduszu premiowego 
pocieszać się nadzieją wyższych eon w kraju, skoro 
wywóz się podniesie. Jednakowoż, jeżeli przez pre­
mię wywozową podniesie się wywóz, wówczas wzmo­
że się ilość towaru, a tern samem zniży się jego 
ceua, albo jeżeli podniesie się cena w kraju, wów­
czas i o i, którzy głównie na eksport produkowali, 
zaczną szukać korzyści w sprzedaży k ajowej, a na 
tenczas zysk z pcdatesienia się ceny krajuwej prze­
stanie płynąć wyłącznie do kieszeni producentów 
drobniejszych. Doradzany środek jest aatem iluio- 
rycznym i zgodzenie się nań w Wiedniu jest wąt- 
piiwem.

Cła kboiowe we Francyi. T W parlamencie 
francuskim rozdała już specyalna komisya swoje 
sprawozdanie o cłach zbożowych. Według wniosków 
tej kumisyi zbożu pochodzenia europejskiego ma opła 
cać za 100 kilogr.: pszenica 3 franki, mąka 7 fr., 
żyto i jęczmień po 2 fr., owies 1'5 fr. Zboże za­
morskie ma opłacać cła dwa razy więk.^e. Rozbiór 
wniosków nie przyjdzie na porządek dzienny pierwej 
jak w lutym.

Przywóz sera do Anglii dochodzi do znacznych 
rozmiarów — i tu głównie z Ameryki. W pierwszych 
9 mit-siącar-h r. 1884 wynosił tenże: z Kanady 
385.480 cetn., z Stan. Zjed. 785.030 cent., z in­
nych zaś krajów 265.130 cent. Europejska prcdukcy- 
serów dostarczyła tedy tylko 6-tej części całego przy­
wozu Anglii Szczególniej Kanadyjskie sery cieszą 
się w Anglii pokupem, który w przeciągu lat dwóch 
podniósł się o */5 częśó ogólnego zbytu. W ostat­
nich czasach dostarczają fabryki amerykańskie ol­
brzymich, t. zw, mamutowych serów. Trzy taaie 
sery, przygotowane w Nowym forku, przywieziono 
niedawno do L yerpoolu — ważyły razem 9000 
funtów. W te trzy kolosalne sery przerobiono 
mleko, uzyskane w ciągu dni eześuin z 1200 
krów.

Telegramy „Nowej Reformy“.
{Prywatne.)

Lwów, 17 stycznia. Zgromadzenie przedsię­
biorców naftowych otwarte w obecności marszał­
ka krajowego i członka wydziału Wereszezyńskie- 
go odbywa się przy licznym współudziale ucze­
stników i wśród bardzo ożyw om j dyskusyi.

Wiedeń, 17 stycznia. M inisterstwo skarbu po­
stanowiło, aby — począwszy od bieżącego roku, 
księża świeccy, nauczający po szkołach religii 
oraz nauczyciele nadzwyczajnych przedmiotów — 
którzy żadnej pensyi nie pobierają, a otrzymują 
tylko remuneracye — płacili podatek od tych do­
chodów.

Wiedeń, 17 stycznia. W edług sprawozdania 
ministerstwa oświaty, w bieżącym roku szkolnym 
austryaokie uniwersytety liczą 12 645 słuchaczów, 
a mianowicie:

U niwersytet wiedeński 4699 zwyczajnych, 722 
nadzwyczajnych, uniwersytet nhm iecki w P ra­
dze 1209 zw., 238 nadzw .; czeski w Pradze 
1649 zw., 108 nadzw.; w Graeu 884 zw., 226 
nadzw .; w Insbiucku 612 zw., 128 nadzw ; we 
Lwowie 914 zw., 72 nadzw .; w Krakowie 835 
zw.. 83 nadzw.; w Czerniowtach 207 zw., 62 
nadzwyczajnych.

Wiedeń, 17 stycznia. Prywatne.' czeskiej szkole 
ludowej dla dziewcząt u sióstr św. Krzyża w Ka- 
pajedli (na Morawie) oraz prywatnej szkole ludo­
wej księcia Salma w Erozthalu pod B.anskiem 
(na Morawie) przyznano charakter szkół publi­
cznych.

(Z  biura korespondent yjn^jo.)

Petersburg, 17 stycznia. G enerał major hr. 
Ignatiew , dawniejszy tymczasowy generał-guber- 
nator wschodniej Syberyi, mianowany został ko­
mendantem irkuckiego okręgu wojennego.

Petersburg, 17 stycznia. iV sejmie finlandzkim 
wszedł pod obrady projekt ustawy, dozwalającej 
żydom posiadającym paszporty pobytu i zajmowa 
nia się rzomiosłami w Finlandyi i nabywania 
nieruchomości w tamecznych miastach, zabrania­
jący im jednak nabywania posiadłości wiejskich. 
Żydzi, którzy mieszkali przez dziesięć lat w F in ­
landyi i mogą się wykazać świadectwem nieska­
zitelności, otrzymują paszport dożywotni, mogą 
jednak byc w każdej chwili wydalenf, jeźli da­
dzą powód do tego.

Berlin, 17 stycznia. Komisya konferencji w 
sprawie Kongo obradowała wczoraj dalej nad 
formalnościami, niezbędnemi w razie okupacyi 
na wybrzeżach Afryki, prócz tbgc nad projekta­
mi i wnioskami Włocb i Anglii. Anglia chciała­
by, aby wymagana formalności zachowane by/y 
także i wobec miejscowości, barc ziej w głąb po 
łożonych. Komisya będzie dziś dalej prowadziła 
obrady.

W poniedziałek odbędzie się obiad u księcia 
kanclerza, na który zaproszeni zostali wszyscy 
pełnomocnicy państw  i delegowani na konferen- 
cye w sprawie Kongo.

Berlin, 17 stycznia. Podług N ational Z tg  wy­
brał rząd państwowy ze względu na możność 
szybkiego przygotowania Brindisi na przystań, 
z której będą odpływać parowce linii snbwencyo- 
nowanej, schodzącej się z innem i na morzu Śród- 
ziemnem.

Berlin, 17 stycznia. Przeciw doniesieniu N a  
tional Z tn y  , iż rząd wybrał Brindisi za punkt 
wyjścia dla subwencjonowanej linii parowców, 
oświadczają strony jaknajlepiej powiadomione, iż 
nie zapadła żadna uchwała w tej sprawie i nie 
zapadnie, dopóki odnośna ustawa nie będzie 
przeprowadzona

Paryż. 17 styesnia. Zm arł tu Edm und About. 
(Edm und Franciszek W alentyn About, słynny 
p isąu  Irancusni urodził się w Dicure (M eurthe) 
w r. 1828. Ukończył świetnie nauki w liceum 
Cbarlemagne, uczęszczał następnie do szkoły nor­
malnej, a w końcu do szkoły lrancuskiej w Ate 
nach. W czasie pobytu swego w Grecyi ogłosił 
pamiętniki polityczne p. t. l'Ile  d 'E yine  i listy 
la Grece coat&nporalne. Utwory swe drukował 
w Bevue des deux mond< s w Figaro, jużto w 
M oniteur, gdzie redagował feileton. W O piniun  
natale pisywał słynną kronikę tygodniową p. t. 
Letłres d ’un  bon jettne hommt a la cousine M a-  
deleine W  soku lo 6 8  był jednym z głównych 
współpracowników le Goulois, pod koDiec zaś 
cesarstwa jednym  z redaktorów dziennika Soir 
podczas wojny pruskiej był reporterem , Po woj­
nie założył wspólnie z Sarceyem dziennik 1 ' X I X  
Siedc  organ republikańsko konserwatywny. W 
czasie pobytu swego w Alzacyi, gazie był nawet 
przez Prusaków uwięziony, wydał dzieło patryo- 
tyczne 1'Alsace. Pisywał wiele sztuk teatralnych 
W r. 1870 został przedstawiony jako kandydat 
na krzesło akademickie po Pengerrilleu lnb ks. 
Breghe, nie uzyskał jednakże tego zaazczyiu).

Paryż, 17 stycznia. W Nizzy bałwany morskie 
wystąpiły wczoraj na pobrzeże i ulubione miejsce 
przechadzki zwane „Prom enadę anglaise” i zalały 
piwnice, hotele i wille, w yządzają^ znaczne 
szkody.

Paryż, 17 stycznia. Bząd zaprzecza stanowczo 
wiadomości o spisku anarchistów w Lyonie.

Paryż, 17 stycznia. Gsuunio wiadomości stw ier­
dzają, i i  Peyron postanowił wziąć dymisyę, lecz 
dopiero po wyborach do senatu. Ustąpienie Pey- 
rona tłomaezy się przydzieleniem spraw koloni­
alnych m inisterstwu handlu.

Rzym, 17 stycznia. W  Izbie toczą się obrady 
nad pierwszym rozdziałem konw encji kolejowej. 
Żądano imiennego głosowania nad projektem 
rządowym, ażeby linia koleiowa Medyolan-Ghias- 
so była wspólną dh sieci kolei żelaznej Adrya- 
tyku i morza (śródziemnego. D e p r e t i s  stawia

kwestyę gabinetow ą; Izba nie może jednak po­
wziąć uchwały dla braku kompletu. Rabini t ma 
olbrzymią więkstość, do kompletu brakło jednak­
że około stu deputowanych.

Neapol, 17 stycznia. Statek „Principe A nu- 
deo” wyruszył w nocy do Messyny, w południe 
zaś odpływa „Gotiardo”. Celni strzelcy, bersa- 
glieri, odpłynęli rano, żegnani przez tłum y lu­
dności.

Madryt, 17 stycznia. W Izbie .odpowiadając 
na interpelacye A r m i j i ,  który zarzucał m i­
nistrow i, iż chce poniżyć H iszpanię, odpiera 
oskarżenie m inister spraw zagranicznych, zrzu­
cając je na Armiję. Stosunki Hiszpanii z wszysi- 
kierni państwami są jak najlepsze. Dotychczaso­
we trudności załatwiło się i załatwi eię na przy­
szłość w sposób jaknajprzyjaźniejszy.

Madryt, 17 stycznia. Buch na kolei żelaznej 
Tolena w Andaluzyi jest dotychczas przerwany

K u r s a  ro lc g ra lla n e .

I ł i e d u ń  d. 17 1885.
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S A D E S Ł A N E .

4V2 proc. listy zastawne
B a n k u  k r a jo w e g o

zabezpieczone w myśl statutu 
na pierwszej połowie wertoici hipoteki

mające ustawą przyznane b e z p i e c z e ń m w o  
p a p i l a r n e ,  s nadto J e d y k s e ,  które posiadąją 
g w a r a n c j ę  L r ą j o w ą  Król. Gaheyi i L o d '-  
meryi wraz W. ks. K rakow skiem , są dziś najko­

rzystniejszym walorem lokacyjnym.
Przy obecnym kursie przynoszą 4 złr. 90 ct. 

rocznego dochodu od złr. 100 i premię 8 złr. 50 
ct. przy wylosowaniu.

Listy te s ą  J e d y n e  w k ra ju , które istnieją 
także w sztukach p o  ov i j I r . ,  co waźnem jest 
dla d r o b n y c h  kapitalistów.

Listy te są do nabycia we wszystkich kanto­
rach krajow ych, Zastępstwach Banku krajowego 
i na giełdzie wiedeńskiej. 11 3 10

N A D E S Ł A N E .

Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się w dzi
siejszym numerze naszego pisma ogłoszenie wzglę­
dem lek u , wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Pinkasa, a zwanego „Eoburantium” 
(włos tworząca esencja) który przj wypaoanin wło 
sów, łysinie, braku porostu brody i siwieniu włosów, 
nie do uwierzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedościguiętym jest co do lezultatów. Dalecy jesteś­
my od sypania pochwał temu lekowi, na jakie za­
sługuje, lecz zwracamy uwagę sran. czytelników aa 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W ra- 
r e  nieskutkowania obowiązuje się ogłaszający zwró­
cić pieniądze bez oporu.
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° r „ pap.
* > Oblg. Węg. Ostb s 1876 w ił. ’

Poły3i. pr. węg. po 100 złr. „
z *  T " „ " n P» 60 łńr. „

A Lo.y daańikie (Theist fieg.)
K«t nM?BLIel INDEMNIZAOT(NE

uciig. indem. Bakowińskty *?r, t jy 101 60108 25

80123 48 
20 96 80 
90 98 05
2.i
26 117 7 
601116 _  
75.118 25

5 s Oblfg. iademizae. Galioyj. . 
5 „ ,  „ Siedmgr.

„ .  Węgier*.

100
100
100

■Oi
!"1
101

BÓŻNE INN^ POŻTOZKL 
5 % Losy Donaa Begallr. z 1870 z* sstokę 1 116

8 ” Serbskie pó 100 franków 1
0 .  .  Tnreekie po 400 .  ,  1

LISTY ZASTAWNE.
Listy Bodea Ord. fUg. 8. *!. **- * .1 0 0

.  „  .  - - p i r  - 1 0 0

Bank krajowy galicyjski za złr. 100
,  Banas dipol. gaj. .  100

;  :  : »
Listy set. skł. kr i. w Krak. 18-1

" " ■ " " " 86 1! t» n n " " ł ”* •Liety zet. gsL tow. krd. siem.
„ Banka aa*tr.-węg

8 4
*‘1 .4
6 .
6 .
5 .
6 .
7 .

* 4
t n
f 1/ .*
* 4

i00
ICO
100
100

.0*
83
21

123
96
91

100

i 1 
99 
99 
99 
91

lv2
102
l r8

2)0

6 o 117 
8 1) 105 
80 38
90

7b

12

V>0 lu3 
ICO 101

128 25

!00

03LIGA0YE PIBBWSZENSTWA KOLE:. 
6 4  Albrechta . na 800 słr. w  tłi. i 
5 .  Ferdyn. półn. na *300 złi. „ „ 10 
4V ,4 Kar.L.Em zl881800 »»r. „ .  100
5 v  Kosz.-Bogam. na 2'.<0 atr.

96

99
105
’CO

97 
91 

1C1 
99 
97 

100 
lud

i i  
108 

80101 
76 9 /

99
103

100 10C
-O 00 
4 0 .00

no

ro
70

5 „ Lw -Dłer. i ’ 'N  
5 „ Lw.Gi.sr z 1872 
5 Moraw.-Szl. C.-B. 
5 „ Badolfa . . na 
5 „ Siednuogr ćs. i a 
5 „ Lomb. (Stidb.) aa
E ,  Przm .-Łnp.I. Em. 
5 .  Nordosly . a* 

L O
K-ed. dla kmd. 1 pr*. 
Klary . - . 
Towar*, tegl. Danai* 
Imsbraek . • • •
Keglewieh . . . .  
Krakowskie ■ • -
Lablańskie. . . .  
Ofner (miasU Bady). 
Balf>.
Czerwonego Krzyi* .
Czerw. Krzyża w ęg..
Badolfa.....................
Salin........................
Salebargekie . . .
8ł Genois . . . .  
Stanisławowskie . .
4łjŚ 4  Tryełiyńsile . 
4 4

. . .

■i ■"■’. u  j/r.
806 złr. . .
300 *h. „ „
800 * -  „ .
200 złr. „ „
500 fr. za estal
806 i\r
300 słr. sa iłr. 
8 Y. 
u  160 ab, w. a. 
na 40 słr. m. k. 
na 100 iłr. 
ki 26 Ir, w. a , 
na 10 iłr. aa. k. 

20 złr. w. a. 
20 słr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 itr. m. k. 
10 m . w. a. 

0 złr.
10 złr. w. 

na 40 zł.. 
ma 80 złr. w. 
na 10 słr.
** śO ab. w.
za łOC atr. a . k.
na 50 itr. w a.
aa złr. w. k
w  *. r

a.
a.
k.
a.
k.
a.

pheą Moi*
13T. _ — _ —
100 ___ — —
100 68 76 69 60
100 Ilu  25 11" -
100 99 80 09 80

cę 1 198 - 195 -
100 100 80 100 60
100 98 80 98 40

175 60 176 86
41 76 48 85

114 - 116 -
17 60 18 -
19 - — —

** 17 86
28 - a* -* 42 25 48 75
87 75 88 85
18 80 1* -
7 7(3 7 »0

■ 80 - -------
m

21 75 22 50
61 20 51 60
28 50 84 50

,80 — 181 60
63 - -------w t l  75 88 85)

V 6 CO 87 -

aKOITS BANKu WK. 
n 4  Anglebank . . . . . .  i
6 „ Bankrereia Wiener . . . i 
6 „ Kredyt dla handia i prsem. i 
5 .  Kreditbaak węg. allg. . . i 
6 .  LoLderbank . . .
5 „ Aastro- węgim lk. . .
5 n Unienbau . . .

180 słr. 
100 atr. 
160 sir. 
200 sir. 
100 oh. 

na 600 itr. 
na 109 słr

na

AKOYU KOLEJOWE.
5 „ AlfSid Fiam e........................na 200 słr.
5 ,  Ferdynanda Ncrdbahn . . n. 1050 „
b „ Fnzaciizka Jósefa . . .  aa 200 „
5 „ Karola Ladwika . . . .  na 210 „
4 ,  Kouycko-Bogtmińsk. . . ma 300 ,
5 .  Lwewske-Ozerniow. Jstsy aft 800 ,
5 „ Bndolfa.................................na K>0
5 „ Siedmiogrodzkie . . . .  na 260 „
5 „ S-aataJjeilidm państwowa na 200
b „ Lombardy (Bftdbaha) . . na 200

W A L U T Y .
Dakaty pełno walne . . . .  za ntakę
20-te Fnnk w k i ..........................   „
20-to M arków ka................„

: PóMmperyały los. pełno ważne „
i Fanty e z t e r l i ig i ......................................
ITareokie ’lry złote . „ .
j Banknoty u ł e e k i r ................................

Babie papierowe . , .  1 0 0 .

3 75 
108 -  
878 10 
811 -  

98 10 
£61 -  

76 80

183 75 
8 4 8 8 -  
308 — 
262 50 
149 70 

1807 
188 -  
181 75 
8<*0 76 
148 76

6 8 3 
9 78 

12 re
10 04
X* 82
11 68 
48 76

138 85

99 26 
IG* 26
298 4u 
811 50 

99 80 
i 64 -  
76 90

188 85 
3*36- 
3 9 — 
21 7 -  
IfO —
J 37 60 
88 50 

182 26 
801 -  
1*7 -

>
5 8;
9 79 

12 Ob
I j  Oi 
12 87
II 10 
AS 85

^28 75



Nr. 14 N O W A  B E F O  R M  A. Fraków 18 Styznia 1885.

Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną Pu­
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar­
stwach domowych. Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa­

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero­

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
u s k u t e c z n i ć  n a  w ł a s n y  k o s z t ,

B O  k l g .  k o k s u
maszyną rozdrobnionego, bezmiału,do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach

po cenie 0 O  ct. w. a. z odstawą do domu.
18«52 Zarząd Zakłada gazowego

W KRAKOWIE:.

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu Dr. Zygmuntowi; 

Bętkowskiemu, który mnie z bar- j 
dzo ciężkiej w yleczył choroby, za i 
Jego bezinteresowną troskliwość j 
publicznie składam podziękował o. 
3 5 1 Mai*ya Weiie,

O głoszenie.
D nia 18 lutego 1885 r. o godz. 6 

wieczorem odbędzie się Zgromadzenie 
członków Stowarzyszenia Czytelni poi 
skiej w Żywcu.

P o r z ą d e k :
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności, 

o stanie biblioteki i majątku Czy­
telni.

2. Zmiana statutu
3. W ybór Zarządu
4. W nioski.

67 i Z a r z ą d .

f o r t e p i a n
nowy. wiedeński, jest tanio do 

s p r z e d a r  .a.
Ul. Floryańska, 1. 5, ofieynv, I. piętro.

66 1-1 ' j

Budowniczy koncesyonowany 
Z Y G 3 1 F N T  L l  & S

osiedlił się w* J a ś l e  i pole a się Sza­
nownej P. T. Publiczności do wypraco­
wania planów i kosztorysów na domy 
m iesikalne, gospodarcze i iabryc/ne, ró­
wnież do prowadzenia budowy, oszaco­
wania realności i do wszystktch robót, 
wchodzących w zakres budownictwa i 

zrch.tektury 68 l  5

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„port Gnm brynuseri
w domu pod Nr. 6, przy ulicy Mikołajskiej.

P I W O  pilzneńskie eksportowe i leiak.
P I W O  eksportowe J. A. Johna Synów.

BOK czyli Porter krajowy. 49 2 ?
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

O i Qi ilfr i ■4i

RESTAURACYA
w H o t e l u  „ p o d  B ó ż ą “ 

posiada wielki zapau BULIOHU własnego 
wyrobu i takowy sprzedaje po 4 złr. kilo. 
p rzeajłaą  pocztową najmniej 2 i pół kilo. 
64 1 18 F  T u r l ł h s k i ,  restaurator.

jJfa K a r  n o  w a ł .

Sp ecjalisto m
poleca się gwarantowana, dobrze lecące 

koszule uięskie. 
białe, baz koinierz* i be: mankietów złr 8.—, 2.50, 3 —

„ „ „ z  mankietami złr SC26, 2.75, 3 .2 6 1
„ z kolnieizein i z mankietami złr 2.50, 3.—. 3.50 J
z garniturem ‘płóciennym dr.ższe są o 50 ct. do 1 złr I

Krotonowe 
z przysi.tym kołnie zem i maukie "mi 
i  liwuuia ktłnieri>m i do prz. piuania i 

z mankietami
Owfordowe

z p xyszyt;m iołii er,:cm i mankietami 
z dwoma kołnie zanr d> p z-pi  auia i 

mankietami
Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za­

mówień ręczy firma nasza, ciesząca się długole- 
i ni, ni uznaniem.

Największy skład Prof. Ora Gustawa Jlii- 
gera wełnianej bielizny norm alnej z orygi­
nalni ni s tem plem :

berecz a  lóbl
specyanści dla koszul męskich,

W i e d e ń  I ,  Babenbergerstrasse Nr. 1 .
Filia I, Scliottengasse 6. 634 32 5-

CIĄ G N IEN IE DNIA 20 LUTEGO 1885.

Razem 1 0 . 0 0 0  wygranych.

LO S
1
z l r .

na opłacenie 
przesłania 

losów i list;, 
ciągnień u . 
leży dołą­
czy ó 15 ot.

K1HTCSEM  L O S Y
1 główna wygrana zlr. 32 8 12

5 0 .0 0 0
2 t lo n a  w y p ia  20000, 3 wygr. 10.000 z ł  w. a.

6

nast. o t .
5000 złr. 
3000 złr.

do nabycia

w oddziale ioter. w węg. Juckeykiubie
Hatvanergassb BUDAPEj T Nat-Casino.

przy tern we wszystkich kantorach 
wekslowych, loteryjnych i trafikach.

nast. o t .
2000 złr. 
1000 złr.

i i

Łos Of fi o
z l r .

na opłacenie 
przesłania 
osów i listy 

ciągnień na­
jeży doią 
czyć 15 ot.

złr. 2.25, 2 75, 3 50 

złr. ‘ .50, 3. , 4 . -  

złr 2.50, 3.—, 3.75 

złr 2 75, 3 25, 4.25

Każdą wygraną wypłaca się gotówką.
h s  w nK zssry,-.
C IĄ G N IEN IE DN IA  20 LUTEGO 1885.

to
t o
to
to
*

ona p i w o  -/firnu u  z w rc iągu  słodowego. F lakon (55 et.

„an. Hotra zgęszczony wyciąg słodowy.
i Flakon 1 złr. 12 ct., mały flakon 70 ct.

Jana Hotfa słodowa czekolada zdrowia.
*/* kil. :. 2 złr. 40 ct., ii . 1 złr. (50 ct. 

*•/, kil l. 1 złr. 30 ct.. i . 65 ct.

M A G 4 Z Y N  M O D  
ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w  K r a k o w i e ,

Bynok główny. Sukiennice 19, 
o tnym ał wielki wybór

kwiatów paryskich,
piór strusich i tantazyjuych.

Sokole balowe,
w iijiow e kostiumy itp. wyLo- 
nu)e w jak  najkrótszym czasie 

po cenach umiarkowanych. 
1347 7 10

IN a  K a r n a w a ł .

Rodzima sól

Zmiana lokalo.
Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo 

pogrzebowe
, € O Y C O R D I A u

przeniesione zostało z ul. Nad Bndawą 
1. 11 do własnego domu na ul. Zwie­

rzyniecką !. 32.
Wielki wybór trumien medalowych. Własny 

wyrób tnw ien  drewnianych wszelkich gatunków. 
Najpiękniejsze oszklon karawany i powozy,
skład w i e ń c ó w  sztucznych i żywych kwia­
tów, świec stearynowych, oraz wszelkich Przy­
borów pogrzebowych po przystępnych cenach.

J .  K .  P ę k a l s k i .
1334 P 10 konc. przedsiębiorca pogrzebowy.

Dr. KAROL NE0MA11
otworzył

i; kancelaryę adwokacką • •
w Gorlicach.

24 5 5
H H C C 4 C 4 H C C 4 C C 4 C C C C 4 H

ie zdrdjju .B o n iła e e g o "

w  E O R I Z Y 5 1 E ,
będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,

w Mozea. lniona na wystawach:
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883.
łogowana pod kontrolą komis,vi Towarzystwa lekarzy galioyjskleh. Zastępuje w zupełności o

wiele droższą sól Karlsbad/ką.
W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia trawienia, 

zaleca się wskutek tego do dłuższego użyoia.
Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w kliuice mojej jazotek w praktyc* prywatnej, 

uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego", jako środka bez bolu i osłabienia iekje  
przeczyszczającego, za nader skuteczne Z tego powodc przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sól Karlsbadzką, (tiaub rską, oraz wody gorzkie i mogę 
ją  sumiennie polecić w miejsc, wymienionych środków leezniczyeh, z dodauiem, że co do dzia­
łania i skutku takowe przewyższa.

Lwów, d. 17 listopada 1881. prof. Dr Adam Czyżewicz,
561 29 o. k. radca zdrowia.

Dostać można we wt/y ;■ eh aptekach i składach wód mineralnych. 'R H

lecząca radykalnie najbardziej za­
starzałe rupturj’.Maść przeciw raptorze

Rosyjska oUwa przeciw podagrze,
środek radykalny w podagrze, reum ity.r lie, boi u krzyży — pomaga, gdzie jeszcze żaden 
środek nie pomógł — Składy tych dwóch środków nie istnieją. Rozsyła świeże jedynie 

J .  G r o i  i c h  w Bemie, Skenestrasse 1. 3. 199 34 52

T W *wiadamiam Wielmożne P a n ie , : 
J E i  na sezon karnawałowy zaopatrzy­
łam  fabrykę w ogromny wybór

kwiatów
paryskich i swego w rrobu. Ceny bardzo 
przystępne, od złr. 2 do 40. Przytem  
przyjm uję tak ie  i do odświeżania zni- 
szczono kwiaty. es 2 8

Mam nadzieję, że W . Panie zechcą i 
nadal zaszczycać m ię swemi względami, 
któro oceniam, starając się zadowolnić.

Teofila P uchalska ,
ulico Ssewska, Nr. 17, pierwsze piętro.

Prawdziwy Pau-EijeUer z „ M a r
jesi dziś niezaprzeezenie najpopularniejszym środ­
kiem domowym; z codziennego bowiem wielole­
tniego doświadozenia powszeohnie wiadomo jest, 
iż przeciw c erpiemom gośćcowym, reumatycz­
nym itd. Itd. n i e m a  n c  l e p s z e g o  e d  
P a i n - E x p e l l e r u .  Prawdziwy Pain-Expel- 
ler opatrzony być musi znakiem fabrycznym 
„ozerwoną kotwicą". Dostać go można po oenie 
40 lub 70 centów za flaszkę, stosownie do wiel­
kości, w e  w s z y s t k i c h  p r a w i e  a p t e ­
k a c h  k r a j o w y o h .

F .  A d .  R i c h t e r  1 8 p ,, 
ces. król. dostawoy nadworni i właści-iele apteki 

w Wiedniu. 1148 2 4
C e n t r a l n y  s k ł a d  n a  A u s t r y ę :

Dra Biohtera apteka pod „Złotym Lwem" 
w Pradze I, Niklasplatz 7.

Nowo otwarta

Pracom M i i  damskicli
i dziecinnych.

Suknie tariatanowo gotowe od 12 złr. 
do 15 złr., od roboty sukien od 3 de 
5 złr. — O b s t a l u n k i  wykonywają się 

w 24 godzinach.
Ul. Zwierzyniecka N r 19 od frontu na 

dole. 21 4 4

• i

iJest do w y d z i e r ż a w i e  n i a 
każdego czasu na Zwierzyńcu

16 morgów gruntu
o b s i a n e g o  na zimę i d o m  
murowany wraz z budynkami 
gospodarczemi i ogrodem wo­

koło, pod Nr. 42.
Bliższa wiadomi,ść na miejscu.

46 3 3

: H. Niemetz w Krakowie
O p t y k  i  M «  r h & n l k

i Sukiennice Nr. 80, sklep narożny od 
| strony ratua/a.
1 poleca niniejszem P. T. Publiczności swą 

powiększoną pracownię optyuzną i mecha­
niczną. Przyj t uje oprócz wszelkich wy­
robów optycznych także Okulary, Ćwikle 
ry, Lornetki teatralne i t. p. do naprawy 

po oenach umiark wanyob.
816 23 30

Pewna nadzieja odzyskania straconego zdrowia.
Ulubione, wybornie sm akujące środki spożywcze P u­
bliczności, poszukiwane i  cenne środki lecznicze i po­

żywne dla chorych.
Jana Hoffa preparaty słodowe, piwo zdrowia z wyciągu słodowego, słodowa czeko- 

: lada zdrowia, słodowe cukierki piersiowe i t. d. służą do wzmacniania ciała, podczas 
i po chorobach, działają .agodząco na błon; śluzowe narządów trawienia i oddychania, 
a ich dokładne działanie uznała i zużytkowała nietylko publiczność, lecz także i nauka. 
W więcej niż 400 szpitalach wojskowych, które się tysiącami chorych i rannych żołnie­
rzy napełniały podczas wojen w latach 1861, 186't, 1870, 1877 i 1&78, wzmacniały one 
cierpiących, orzeźwiały i przyprowadzały do zdrowia w zadziwiająco krótkim czasie.

Od lat 36 działały preparaty słodowe Jana Hoffa w sprsób cudownie zbawienny 
w cierpieniach 'oładka, pluo, piersi, nieprawidłowości krwi, braku snu i apetytu. Wszech­
stronne lekarskie uznania i wyszczególnienia w 59 wysokich odznaczeniach dowodzą sku- 

1 tecznośoi preparatów słoaowych Jam. Hoffa w różnorodnych chorobach.

Podziękowania panu Janowi Hoffowi,
Wien 1, Graben, Braunerstrasse 8, wynalazcy i fabrykantowi, 
słodowych preparatów, c. k. nad w. dostawcy, c. k. radcy i t. d.

Proszę o przysłanie 58 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa frach­
tem, za pobraniem. Przy tej sposobności poczuwam się do miłeg.. obowiązku, wyrazić 
Panu moje gorące podziękowanie za dobroczyn .e działanie pańskiogo piwa zlrowia z wy 
ciągu słodowego Jana Huffa w mej chorobie piersiowej. Kreślę się z wysokim szacunkiem.

L w ó w ,  3 maroa 1884. Ludwik Katerla, inżynier.
Trzy flakony zgęszczonego wyciągu słodowego, któreś mi Pan przysłał, działały 

nader __:uteoznie, proszę przeto o przysłanie mi za pobraniem jeszcze « flakony p a ń -1 
skiego wybornego zgęszczonego wyciągu słodowego Jana Hoffa. (

Z wysokim szacunkiem
K r a k ó w ,  27 lutego 1884. Jan Królikiewicz, o. k. kapitan. 1
P o l a n a  pod Chrewlem, 6 czerwca 1883. Proszę o przysłanie za pobraniem ko- I 

lejowem 58 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, 2 kilo słodowej cze- 
’ kolady zdrowia Jana Huffa Nr. J. Oba preparaty działają u mnie nader dobrze, 
i Hr. Billów, i olana 4
l S i e n i a w a ,  8 października 1882. Jest to mym miłym obowiązkiem, serdecznie , 

Panu podziękować za wyborne działanie pańskiego słynnego piwa zdrowia z wyciągu 
> słodowego gdyż po użyciu 40 flaszek tegoż wyleozyłem się oałkowioii z mego długo- 
i trwałego nieżytu żołądka. Z wysokiem powalaniem

M. Teiteibaum, właściciel dóbr.
Czarna, Badomyśl, Przybysz, 20 listopada 1883. Proszę o możliwie l.ajspieszniejszi 1 

i przysłanie mi za pobraniem pocztowem 13 flaszek pańskiego wybornego piwa zdrowia i 
| z wyciągu słodowego i 2 tocbenzki piersiowych cukierków słodowych, gdyż działanie 

jest rzeczywiście wyborne w długotrwałej duszności (po użyciu 2a flaszek i 2 torbeozek 
i słoduwych cukierków). Antoni Urontewskl, właściciel dóbr.
1 T a r n ó w ,  8 marca 1878. W. P. Pańs, ! e wyborne preparaty sło lowe Jana Hoffa 

przysłużyły się mej żonie, która już od dłuższego czasu cierpi na pie si. Proszę jeszcze 
o a flasrlr' zgęszczonego wyciągu słodowego Jana Hoffa po 1 zr. 12 ot. i 1 kilo słodo- 

i wej czekolady zdrowi. J a ra  Hoffa 1. za 4 zr. 8 et. za pobraniem.
Z wysokim szacunkiem Jakób Z-upe, inżynier pańs.wowy. Tarnów

L »  ó w, 12 maroa 1883. Preszę natychmiast przysłać za yobianiem pocztowem 13 
flŁozek pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa

l  poważaniem Dr. Ludwik Jurknwaki, kanonik we Lwowie.

1 Lekarskie uznanie działalności leczniczej.
I K o ł o m y j a ,  data dawniejsza W. P. Skoro pańskie preparaty sło lowe Jana i 

Hoffa okazały się wielekroó razy skuteoznemi w przewlekłych chorobach piersiowych 
' jakoteż w rekonwalescencyi, u osób silnie wychudzonych po ciężkich ohorobach, upra­

szam przeto ponownie (następuje zamówienie). Dr. Aled. Jan Ferall. kołomyja.
L w ó w  16 marca 18c4 W. P. Działanie pańskich preparató. Jodowych Jana 

Hoffa jest wyborne. (Zamówienie.) % śiacunkiem
1004 3 5 Edward Jecewicz, aptekarz.

Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej
od głównych lekarzów cesarskich i królewskich szpiialów.

C. k. szpital garnizonowy Nr 23 w Zagrzebiu. Oba preparaty Jana Hoffa, piwo 
zdrowia z wyciągu słodowego i słodowa czekolada zdrowia okazały się wyboruemi środ­
kami posilnemi, dyetet; oznemi dla rekonwalescentów, dalei w nieżycie i podrażnieniu 
narządu oddechowego i trawien;a. Czekolada słodowa zastępuje wybornie kawę, d iałająo 
przytem leczniczo; dla chorych i rekonwalescen ów jost ulubioną używką na śniadanie.

Dr. Ischitz, starszy lekarz sztabowy. Dr. Kal8er, naczelny Jekarz sztab, i oddz.
, U trzym uje na składzie: KRA KÓW : J .  T rauczyński, K. W iszniewski, E. S tockm ar, W. Redyk 

E. Kadler, A. Siedlecki, Ja n  Janika, W . Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch. BIAŁA: Erich Kelei apt., 
Ad. Giirtlor. BOCHNIA: F. Michnik. B O R SZ C Z ^W : St. Nicinczewski. B ltO D Y : Kulak, Wito* - 
sławski. BRZKŻANY: J . Durst. BUCZACZ: Kerccl i Jęeew ski. CZORTKÓW : Lud. Nosa. D O L I­
NA: Traunfellner. DROHOBYCZ: J . Aichmiiller. GORLICE: S. Birn. G K uD E K : A. Lippus. GRZY­
M A ŁÓW : Jos, Goldbcrg. JA SŁO: Ja k ó b  Polek i S., F- W. Braglewicz. HUS1ATYN: P iekarski. , 
JA ROSŁA W : J .  Rohm, A. W isłocki, S. E llenberg. KOŁOMYJA: J .  Sidorowicz. E. StenzeL KO- 
SÓW: St. Bursa. KRYSTYNOPOL: F. Orinczowski. L W u W : S. R u  c k e r ,  J .  B e is e r ,  P. M i k o- i 
l a s c h ,  a p t  MONASTERZYSKA : L. Ż arski apt, NOWY-Sz^CZ: W . Filipek, U. Jakubow ski,
J .  Grosband. PO D G uItZ E : J, S kakalsk i <apt. PO D H A JC E: Karczykiewicz. PODW OŁOCZYSKA:
G. Morawetz. PRZEM YoL: M. K rug  ap., J .  Maszewski, L. Nahlik. R ZESZÓ W : A. K arpiński, 
Schaitter i Sp. E. G. Neugebauer, S. Blumenberg. SAMBOR: J . Aleksiewicz, K. M aresch. SA­
N O K : J .  Rynczarski. 8 0 K A L : E . W iczański apt. SFA N ISŁA W Ó W : J . Macura, A. Amirowicz 
apt. STRYJ : D. J . Nussenblatt i Sp. TA RN O PO L: F. Jam rngiewicz, H. Kabane. TARNAW : 
W . Mflldner i Sp. Z A LE SZC Z Y K I: St. Szymonowicz apt. ZŁO C ZÓ W : Jos. Gold

" lan T piersiowi- cukierki słodowe j dymu praw d,iv.e w niebiu^knu 
pajinerze po 60, 30, 15 i 10 ct.

D o n n a  uzdolniona w krawieczyznie 
r a m i a  j FZy Cju  bielizny, jakoteż oko­
ło wypraw, poleca się łaskawym Paniom 
tak w iriiejtr-u jakoteż na prowincyi. — 
Arlr s: P .  M .  Kraków u f  Św. Toma­
sza Nr. 15, poste restante. 60 2 2

guwernantka, Polka, z chlubnemi świa- 
”  dectwami, mogąca udzielać wszyst­
kich nauk szkolnych, tudzież języka nie­
mieckiego, francuskiego, gry na forte­
pianie i śpiewu, szuka miejsca zaraz. — 
Kłyczek, ulica Smoleńska Nr. 15 w Kra­
kowie 61 i  3

Poszukuje się egzaminowanego
m aszynisty.

Wiadomość u pp. Liban & Ehren-
preis w Podgórzu. 51 s 3

ZAKŁAD INTR0LIGAT0BSKI

M. ZENCZYKOWSKlEGO
w  K r a k o w i e

ul. Straszewskiego 1. 2 pod Zamkiem,
zaopatrzony we wszelkie maszyny najnowszej 
konstrukcji, wielka ilość nowych płyt i orna­
mentyk do wycisków suchych, złotych, czar­
nych i t p., oriz najgustowuiejsze pisma i wielki 
wybór wszelkioL materyałów w zakres tego za­
wodu wchodzących, podejmuje s;ę robót introli­
gatorskich i galanteryjnych, tuk hurtownych, j a '  

i pojedynczych.
Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 

na żądanie franco. "Ml

F I L I A
oraz handel mat-ryałów piśmiennych i 
wyrobów galanteryjnych ptzy ulicy Sław­

ko wskie| Nr. 22. 1185 11 52

■Orap  iC : sttO Bs =0=0=i

Doskonałe
P i w o  t r a n i w e n a l n e

poleca Handel „pod Palmą“
ABfTOHIBGO HAWELKI

w K r a k o w i e ,  Rynek główny 1. 46. 1228 15 ie

197 N I E O M Y L N E !  36 62

a i p n w r ł i  p ie a lą d n i
naf V«ni nlMC k aśdy  , k o m a b y  

m4J. paw nla d iin t^ jący  lek

Hoborantinm
(środek wytwarzający brodę)

b y ł  b e u k u t c c z n y m .
Bówn.eż pewno skutkującym jest 
ten lek przy łysinie, uy^adaslu, 
wytwarzaniu tlą łupieżu i siwieniu 
włosów. Skutek po kilkakrotnem 
silnem natarciu poręcza się. — Ro- 
borantlum używano także z najlep 
szym sLutkifia u osób mający c l  
«łabą pamlęó lub clerplącycn ua 
bóle głowt. — nozsyłka w orygi­
nalnych lV,k»na p0 H . 1 50 i.
w próbnych flaszkach po 1 złr. u

J.
(w Bernie w Morawii).
Składy w następujących aptekach: 

W Krakowlt u W Redyka, w» Lwo­
wie u Zygin. Ruckcra, w Kołomyi 

£ . Sten .it , w Rzeszowie u J 
Schaittera i Sp., w Sauborze u J. 
41 'ksicwicza. w StaO,»ławowle u J. 
Macury a p t , w 7 irnopolu u F. 
Jamrógiewicza, w Tarnowie u L. 
Cbodackiegr »p w Żywcu u Ma­
ryi 1‘awłuszkiewioz, w Bielsku u 
Uust Jol anny, w aworzu w a t .

W powyższych składach można 
także nabyć: E a u  <lc J lć b e .  
wschodni środek piękności, ezyni 
ciało delikatnem, białem i pnlch- 
nem gubi piegi i plamy wątrobia- 
ne. Cena 85 ot.

Iłou qn eC  d c  8  z r a i l  d e  
G r o l i c h ,  perfumy do uakrnpia- 
nia chustek od noga. Perła między 
perfumami. Z powodu eleganckiej 
powierzchowności bardzo stosowne 
i a prezenta. Ceną złt. 1.50.

y  lenna o M u sn t.a .

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

p r a t u j ą e  przez 24 lat w różuych ga /ę - 
■ ziach przemy-liiwj-lianijluwych, opa- 
uĄóny najlepszęmi świadectwami, posiu- 
kuję idpowiednid, posady w w ększym 
Zakładzie, Bliższej wiadomości udz eli: 
Ł. U erzig , Podgórze, pierwsza galic. 
labryka Wiu szampańskich. 34 8 3

W Klikowy pod Tarnowem
20 m inut od stacyi kolei jest

bydło ro zp ło d o w e
rasy Shorthorn, mianowicie 3 bu­
hajki i 9 jałówek od 4 do 22 m es ęoy 
wieku «lo  M p rae id a ih iih . Bydło to je - t 
hodowane w kierunku mlecznym, a siar. 
sze jałówki cielne. Ceny umiarkowane- 

81 3 3

Odpowiedzialny zarzędoe drukarni: A. b irjiw bu


